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Barbarzyństwa
faszystowskie

Dzieci barcelońskie chow a­
ją  sle na widok samolotów 
faszystow sk ich . WłoeJto- 
n lem ieckie „narodow e" aa . 
m oloty gen. F ran co  —  Jak 
wiadom o —  zyska ły  noble 
sm u tn ą  sław ? P°d w zglę­
dem  b estia ls tw a  i barba­
rzyńskiego m ordow ania
dzieci, kobiet z  ludności cy­

w ilnej.

BBłnszenli tabelaryczne o  80 proc, drożej. Układ o g ło szeń  tekstow ych  1 zwyczajnych 6 -łz p a lto w y . Z a J r e S fj ^ o s z e d j t e d a k c j ^ n l i MHlpowlada

Francja przyjęła wyzwanie faszystów
Budową 130 O k r ę t ó w  W ojennych

Flota francuska ma być najpotężniejsza na M. Śródziemnym
W odpowiedzi na ataki faszy 

stów Francja podjęła olbrzymi 
wysiłek stworzenia najsilniej­
szej na M . Śródziemnym iloty 
morskiej.

W roku bieżącym program 
morski obejmuje budowę
130 OKRĘTÓW WOJENNYCH

w tej liczbie: 4 okręty linio­
we po 35,000 ton, 2 lotniskow­
ce po 18,000 ton i 3 krążowniki 
po 8,000 ton, a  poza tym okrę­
ty podwodne, kontr-torpedow- 
ce, torpedowce, traulery i inne 
jednostki.

Tonaż ogólny okrętów budo­
wanych bądź zamówionych o- 
siągnie wysokość 340,000 TON 
Jest to wysiłek

JEDYNY W HISTORII 
FRANCJI.

W praw dzie w  roku 1913 flo­
ta  w ojenna francuska realizo­
w ała  potężny program i osią­
gnęła
PIERWSZE MIEJSCE W BA 
SENIE MORZA ŚRÓDZIEM 

NEGO,

1863
W b re w  w sze lk im  próbom  

„o d b ro n z o w ia n ia ” , pod e jm o w a­
nym  p rzez  p u b licy s ty k ę  i h isto- 
riozofię  obozu  „n a ro d o w eg o
powstanie styczniowe pozosta­
łe i pozostanie dla Polski Pra 
cującej nie tylko w ielką tra d y ­
cją, ale i wielkim wskazaniem

M am  w rażen ie , że  w szy stk ie  
k o d a j na jn o w sze  i b e zs tro n n e  
b a d a n ia  h is to ry czn e , d o ty czące  
tam te j ep o k i, zgadza ją  się co do 
jednego  p u n k tu ; polityka ugody 
pomiędzy Warszawą ówczesną 
•  ówczesnym Petersburgiem nie 
była oparta o żad n e  przesłanki 
re a ln e . A sk o ro  b ra k ło  p rzes ła -  
a e k  d la  polityki ugody, —  sta- 
T̂ ała się polityka walki —  ko- 
n iec riio śe ją  o b iek ty w n ą .

Waika skończyła się klęską- 
Pj^wda. Ąje z )iroku mia- 

x X  wYrosły w duszy polskiej
® o S v n d ®r a b i l i a ‘‘ ' ktÓr,e
n '° m  n a s tfn yChicznic poko le- 
Polityk; ^P nym p ro w ad zen ie  
iKra.llci , w ' eT)odM o ś c io w e i  1

l i l i i l i k i  pomoc
n dla Chin

„Daily H erald" donosi o bliskim  
udzieleniu pożyczki przez Anglię 
Rządowi Czang-Kai-Szeka. Wyso­
kość pożyczki ma wynosić 3 m i- 
iony funiów szterlingów.

Wpływy Z tej pożyczki będą u- 
JByte na podtrzym anie kursu wa- 
lu ty  chińskiej, co, ja k  pisze „Dai­
ly  H era ld“ , jest konieczne ze 
względu na transporty  angielskie, 
y js y ła n e  do Chin.

Tu leży wa/tość bezcenna r 
1R63 Tej w arto śc i bezcennej 
nic u s u n ą ć  nie p o tra fi z p raw d y  
o dziejach po lsk ich .

J est ona z nimi zw iązana
organiczn ie tak  sam o, jak „ te ­
stam ent" H au k e - Bosaka jest 
jednym zc źródeł ideologtcz 
nych Socjalizmu polskiego.

M. NIEDZIAŁKOW SKI

„ jA i  r

PANCERNIK „R1CHELIEU“ -  PŁYWAJĄCA TWIERDZA FRANCJI.

Gen. Franco i... gen. Suworow■■■
Sztab generała Franco doniósł 

oficjalnie:
„Gen. Franco w ydał oderwę do  

LU DNOŚCI Katalonii, tożywając ją  
do zaniechania bezużytecznego o po-
met **Ttl.ee

W ięc opór stawia... LUDNOŚĆ  
Katalonii.

* *•
W  przededniu  rzezi Pragi gen. 

Suworow wydał też odezwę:
„Wzywam ludność Warszaw), by

nie stawiała oporu, zbytecznego naj­
zu p e łn ie j („sowsient n ienu inaw o“)  
w ojskom  najdostojniejszej aliantki“.

Czy nie zastanawia W  as ta 
przedziw na zbieżność sform uło­
wań „narodowego“ wodza faszy­
stów hiszpańskich i „doradcy woj­
skowego“ (pow iedzielibyśm y dzi­
siaj) zdrajców polskich w dniach  
upadku daw nej Rzeczypospolitej?

A R .

Rzeka Perłowa we krwi
Komunikat chiński donosi, że Ja 

pończycy kontynuują ofenzywę w 
rejonie kantońskim, wprowadzając 
do walki znaczne siły.

Okręty japońskie usiłują sfor

sować przejście w górę rzeki Per­
łowej, bronione przez liczne bate­
rie chińskie, ustawione po obu 
brzegach. Walki wciąż przybiera­
ją na sile(

lecz i wtedy nawet nie budo­
wano takiego tonażu jak w ro­
ku bieżącym. Cały ten nowo- 
budujący się tonaż będzie gotów 
do służby przed końcem 1942 
roku, kiedy flota francuska o- 
siągnie

700,000 TON NOWOCZES­
NYCH OKRĘTÓW.

PŁYWAJĄCA TWIERDZA 
FRANCJI.

Przed kilku dniami — jak już 
podaliśmy — odbyło się w Breś 
cie wodowanie pierwszego iran 
cuskiego okrętu liniowego o 
wyporności 35,000 ton „Riche­
lieu" i tegoż dnia, co nsleży  
specjalnie podkreślić — na tej 
samej stoczni i pochylni założo­
ny został identyczny okręt li­
niowy „Georges Clemenceau'*. 
Pancernik „Richelieu" jest praw 
dziwą pływającą twierdzą i jed 
aym  z  najpotężniejszych liniow­
ców świata.

Ten uśmiech 
prędko zniknie

N owym  m iiusiren t m ary ­
nark i japońsk ie j m ianow a­
ny zosta ł widoczny n a  na­

szym  włjęulu adm ira l K ly- 
oshl H nsegaw a. Od czasu 
podjęcia aw an tu ry  w ojen­
nej w  C hinach, Japon ia
w ciąż zm ienia dowódców 
arm ii 1 m ary n ark i, a le 1 
następny  dowódca po ze­
tkn ięciu  się „z  .rzeczyw i­
sto śc ią"  w ojenną r, r.zuje
się bezsilnym  i zostano od­

wołany, a  próbę podejm uje 
inny genera ł czy adm ira ł.

a r i a  S o k a i o w a
Ś. p. Maria z W endow Sokaio­

wa, związana była bardzo blisko 
w latach przedw ojennych z Pol­
ską P artią  Socjalistyczną i brała 
czynny udział w pracach p a rty j­
nych, za czasów zaś okupacji nie­
m ieckiej, jako fizyczka z wy­
kształcenia, miała wykłady z tej 
dziedziny w Uniwersytecie Ludo­
wym.

Barcelona stanie sie drugim Madrytem
Każda p iędź  ziem i kataioA skie j będzie  b ron iona
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MŁODZI REZERWIŚCI Z BARCELONY W ZkcisulaJĄ NA t R O n l .  
wła^ku z ofensywą wojsk gen. Franco na froncie katalońsklm, Prezydent Katalonii Companys wygłosił w piątek wieczór przemó- 

Z do ludności które było transmitowane przez rozgłośnie radiowe. Companys wezwał ludność Katalonii do ofiar i poświęceń dla 
Wief  Każda piędź ziemi Katalonii musi być silnie ufortyfikowana, a każdy obywatel musi zwalczać wrogą propagandę, 
kraju- podobne oświadczenie złożył do yódca wojsk republikańskich na froncie katalońskim, gen. Rojo.

Je j wszechstronne wykształce­
nie, ogromna ku ltu ra , nieskazitel­
ny charak ter sk ładają się na syl­
wetkę nie tylko w ielkiej obywa­
telki k raju , ale i znakom itej jego 
przedstawicielki w świecie zagra- 
n cznym. W Genewie, gdzie sp ę ­
dziła wiele lat wraz z niezapom ­
nianym  mężem s. p. Francisz­
kiem, M inistrem  Pełnom ocnym  i 
Delegatem Rządu do Ligi Naro­
dów, zyskała sobie wyjątkow ą 
sym patię i szacunek w najszer­
szych kołach zarówno dyplom a­
tycznych, jak  i wśród w spółpra­
cowników Męża.

Zmożona straszliw ą chorobą, 
zachowała niestrudzoną i nigdy 
nie gasnącą potrzebę czynu i p ra ­
cy, wygłaszając, już ciężko chora, 
jeden  z najlepszych referatów  na 
m iędzynarodowym  zjeździe ko­
biecym.

Cześć Je j p ięknej pam ięci.
**

*

Grono przyjaciół ś. p. Marii So- 
kalowej postanowiło utworzyć 
żłobek Jej imienia w drugim ośrod­
ku zdrowia i opieki społecznej w 
Warszawie.

Sytuacja w Syrii
Sytuacja w Syrii jest nadal po­

ważna. Opozycja rozwija gorącz­
kową działalność, dążąc do oba­
lenia obecnego R ządu stronnic­
twa „W atan i" (narodowców) i  
czyni przygotow ania do zbrojnej 
walki przeciwko m andatow i fran­
cuskiem u. W  tym celu urządza się 
w różnych m iastach dem onstracje 
uliczne oraz zam yka się sklepy i  
rynki.



Dlaczego „cudotwórca” ustąpił? Rui Francji i narada min. H i  z I n
Rosnące trudności Rzeszy-Echa niepowodzeń londyńskich

PAT donosi z Berlina: Ustą- n ością „głębszej unifikacji fifian-
pienie dra Schachta ze stanowi* 
%ka prezydenta Banku Rzeszy nie 
zaskoczyło ani niemieckie!) kół 
gospodarczych, ani zagranicznych 
kół politycznych. Od przeszło 2 
la t mówiło się o tym w niemiec­
kich kołach gospodarczych, a w 
chwili, gdy w listopadzie 1937 r. 
d r. Schacht opuszczał stanowisko 
tanin, gospodarki Rzeszy, ustępu- 
j%c miejsce obecnemu min. Fun­
kowi, stanowiło publiczną tajem ­
nicę, że postawił się on również 
wówczas do dyspozycji jako Pre­
zydent Banku Rzeszy. Mówiono 
wtedy, że kanclerz H itler, posia­
dając duże zaufanie do finanso­
wych zdolności Schachta, prze­
ciwstawił się zasadniczo jego ustą 
pieniu. „

Hf- Schacht był prezydentem 
Banku Rzeszy od 1923 do 1930 r. 
oraz ponownie od 17 marca 1933 
roku, to zn. był on nim jeszcze 
przed objęciem władzy przez na­
rodowy „socjalizm". Posiadał on 
ogromny autorytet w sprawach 
finansowych nie tylko w Niem­
czech, ale i peta granicami Rze­
szy, Dzięki osobistym walorom 
potrafił on niejednokrotnie w cią 
gu lat ubiegłych ułatwić R ze szy ' 
rozwiązanie niektórych gospodar 
czych problemów międzynarodo­
wych. Moment zaufania zagranicy 
do jego osoby był bodaj najwię­
kszym argumentem w zatrzymy­
waniu go na dotychczasowym sta 
oowisku.

UrzyJowo uzasadnione rosiało 
wstąpienie dra Schachta konieez-

sowej i gospodarczej Rzeszy" (? )
Nie wydaje się jednak wyłączo­

ne, ie  na bezpośredniość decyzji 
wpłynęły również rokowania, pro 
wadzono ostatnio przez niego w 
sprawach żydowskich.

Znanem jeat bowiem, że dr. 
Schacht zajmuje w pewnych wy* 
padkach stanowisko bardzo nie­
ustępliwe, a nie pokrywające się 
nieraz z wytycznymi obecnej po­
lityki gospodarczej Rzeszy•

Obecna sytuacja gospodarcza 
i aprowizacyjna Rzeszy, wynika­
jąca z systemu autarchii, stosowa­
nego przez Niemcy, pociąga za 
sobą duże kom plikacje finanso 
we, związane ściśle z polityką  
socjalną i inwestycyjną. W tej 
dziedzinie dr. Schacht zajmował 
już od dłuższego czasu stanowisko 
również odmienne od poglądów 
Partii Narodowo * „socjalistycz- 
nej".

Objęcie stanowiska Prezydenta 
Banku przez ministra gospodarki

ko-£osi dalej 
owodzi o  nie*

'•m:afifezyf»q powstawania rófc
aych ehorób. odbierało apety t, 
tworzq tła przemianą m ate rii 
N o le iy  dbać  o norm alne lun. 
kejonew enie tetqdfca t kit tek  
p rzez  regu larne wypróżniani*.

Z IO Ł A  Z GÓR HARCU 
OSA l a u e r a

Stosuta tip  p rz y  obłtrukeK 
norm ujq traw ienie, c ty tzeza  la.

Sodnie I bezboleśnie, przeciw, 
zielajq tworzeniu Sie Huszczu. 

wydatojq s u b s ta n c je  grtilne. 
nie wywóluio prZyzw yeza|enla. 
Stosow ane sa również skutecz­
nie w cierpieniach e>qtr o k* . 
•  e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m ic y  
żółciowej, reum atyzm ie, artre* 
ty tm le , hem oroidach I olyłoict.

ZIOŁA X G Ó r H A ftC U
D wa L A U iP A

Rzeszy Funka 
munikat PAT 
złomnym postanowieniu Rządu 
Rzeszy kroczenia ściśle po linił 
planu csteroletnego, którego wy­
tyczne będą obecnie decydujące 
we wszelkich pociągnięciach za­
równo ekonomicznych, jak  i finan 
sowych Niemiec, Zasadnicze as* 
danie min. Funka tkwi w pierw* 
szym punkcie instrukcji, danej 
przez Hitlera, a której doniosłość 
podkreślona została formą Od­
ręcznego pisma. Mieści się ono 
w zdaniu: stabilizacja płac i cen 
i utrzymanie wartości pieniądza 
obiegowego ua tereilio Rzeszy.

Min. Funk jest jednym z naj­
starszych członków Partii, awią* 
zanych już w latach walki na wy­
sokich stanowiskach propagando­
wo • prasowych bardzo blisko za­
równo z osobą Hitlera, jak  i Goe* 
ringa. Nominacja więc jego do­
wodzi głębokiej konsolidacji (? ) 
również i w dziedzinie gospo­
darki Rzeszy", (PA T).

V
Podając za PA T'em powyższe 

„wyjaśnienieu do zamieszczonej 
wczoraj wiadomości o  ustą­
pieniu Schachta, musimy pod­
kreślić, że jest ono zredagowane 
dość niezręcznie. Zakończenie o 
„konsolidacji w dziedzinie gospo­
dar k iu koliduje z  uwagą o bardzo 
ciężkiej sytuacji Rzeszy. Niewia­
ra w metody narodowego „socja­
lizmu“ na tle te j sytuacji bez 
wątpienia przesądziła o rezygna­
cji Schachta z dotychczasowych 
stanowisk. Niepowodzenie misji 
londyńskiej zapetene było kroplą, 
która dopełniła puchar... (Red.),

OPINIA ANGIELSKA
W pewnych kołach angielskich 

twierdzą, że jednym z powodów 
dymisji d*ra Schachta te  stanowi­
ska prezydenta Reichsbanku, jest

Dy w ersam i®  Cieszyńskim
Wysiedlenie 500 osób do Czech

PAT donosi: Dnia 18 i 20 6. m. 
w  powiecie cieszyńskim, bojówki 
czeskich dywersantów „Sleszkiego 
Odboju" dokonały ponownie napa

x o o tv s t

m
USUWAJĄ
OSTRZA

dów, w pierwszym wypadku po. 
między Olbrzykowlcaml a Lyżnl- 
cami na patrol graniczny policji, 
raniąc dwuch poiicjatnów, w dru­
gim, w Ligocie Górne 
granat ręczny na

łm ej
leśni.

rzucając 
czówkę, w

której kwaterowali żołnierze, ra­
niąc jednego z nich.

W związku z powyższymi napa 
darni, potske władze bezpieczeń­
stwa wysiedliły z powiatów cie­
szyńskiego I frysztacłdego na te­
rytorium czeskie 500 uciążliwych 
cudzoziemców (PAT).

przerwanie rokowań w sprawie 
emigracji żydowskiej a Niemiec, 
które toczyły się między dyrekto­
rem komitetu Evian, George 
Rubblee a drem Schachtem.

Członek delegacji komitetu 
eriańskiego oświadczył, ie  roko­
wania odroczone zostały na czas 
nieokreślony.

m

Burzliwe zaiśtia w Izbie Deputowanych
W czasie posiedzenia Izby De­

putowanych, doszło na terenie iz­
by do burzliwych zajść, które zmu 
siły przewodniczącego Herriota 
do dwukrotnego zawieszenia po­
siedzenia w czasie przemówienia 
deputowanego radykalnego b. 
min. lotnictwa Cota.

Cot, który w dłuższym przemó­
wi

nowa odmowa Chamberlaina
W odpowiedzi na drugi Ust przywódcy opozycji majora At­

tlee, który domagał się zwołania sesji Izby Gmin przed wyzna­
czonym terminem dnia 31 stycznia b. r. ze względu na sytuację 
międzynarodową, premier Chamberlain przesłał krótkie pismo, 
w którym zaznacza, że wziął pod uwagę argumenty majora At­
tlee, lecz tym nie mniej nie może zmienić 6wej decyzji, wyhi- 
szczonej w liście z dnia poprzed niego. Jak wiadomo, poprzed­
nia decyzja premiera Chamberlaina byia odmowna. (ATE).

Złamane amwiuMit Rzeszy

Z braku smarów
Coraz mniej podagńw

I C 7

Do 10 skasowanych pociągów, 
łączących Berlin s Monachium 
1 Wiedniem należy dodać zniesie­
nie 7 połączeń pociągami pośpie­
sznymi Berlina z Hamburgiem.

W podobny sposób ma być rze­
komo zmniejszona ilość pocią­
gów, łączących JBedia g P rutam i

Wschodnimi, Pomorzem Nadod- 
rzańskim oraz z  Westfalią I Nad­
renią.

Kasowanie pociągów przez nie­
mieckie koleje związane jest z  o- 
szczędzaniem przede wszystkim  
sm&rów, (PA T).

Oficjalne koła w Londynie za­
skoczone zostały urzędowym ogło 
szenlem w Berlinie wiadomości, 
że nowy, liczący 10 ton wyporno­
ści, krążownik niemiecki „Sey- 
dbtZ", który spuszczono na wodę, 
uzbrojony będzie w 8 dział ośmio 
calowych. W traktacie anglo-nie-

miecklm, Niemcy zgodziły się o- 
graniczyć budowę ciężkich krążow 
ników do trzech, które znajdują 
s.ę już na wodzie. „Seydlltz" nato 
miast należy do dwóch krążowni­
ków, co do których Niemcy zgo­
dziły się, iż kaliber ich dział nie 
przewyższy 6 cali. (PAT).

zbliża sie
towych. Wezń"

okr«S najciekaw­
szych imprez spor­

towych. Weźmiesz w nich udział
PRZY ODBIORNIKU

PHILIPS . . .
Dogodne raty w salonie

R eprezentacyjnym

. . R A D I O  I  Ś W I A T Ł O ”
DŁUGA s o

ZAMÓWIENIA Teł et. 11-69-18.
12-20-33.

wianiu obrazował niebezpie­
czeństwa, grożące Francji ze stro­
ny Niemiec, odpowiedział w pew­
nym momencie na przerywanie 
prawicy uwagą, że przerywania 
te są dla niego dowodem fik  po­
tężną jest propaganda niemiecka.

Deputowani prawicowi podnie­
śli wrzawę, domagali się odwoła­
nia tych słów, ewentualnie wyjaś­
nienia, co chciał przez to powie­
dzieć. Wrzawa nie ustawała. Cot 
wyjaśnił, że chciał wskazać, że dy 
plomacja ł propaganda niemiecka 
tworząc pakt antykomintemowskł, 
chciała przez straszak komunizmu 
wpłynąć na opinię poszczególnych 
krajów.

Po ponownym wznowieniu po­
siedzenia doszło niemal do bójki 
między deputowanymi komunista­
mi, a prawicą.

Przewodniczący Herriot zmu­
szony był po raz drugi zawiesić 
posiedzenie, wyrażając ubolewa­
nie, że tego rodzaju incydenty mo 
gą zakłócać tak doniosłą debatę.

(PAT).
STOSUNKI 

POLSKO - FRANCUSKIE
Sprawa stosunków polsko-fran­

cuskich poruszona była przez de­
putowanego Pezeta (demokrata 
ludowy), który zarzucił min. Bon­
net, iż działa on na szkodę soju 
szów francuskich.

P. Pezet twierdził, że wizyta 
polskiego ministra spraw zagr

Becka w Berchtesgaden jeał do- 
wodem, że Polska oddala się od 
Francji. Min. Bonnet energicznie 
zaprzeczył tym słowom oświad­
czając, że przed udaniem się do 
Berchtesgaden, minister Beck po* 
informował go o swych zamia­
rach.

„Minister Beck zapewnił
dodał Bonnet, że przyjaźń ' 
sko - polska jest jedną z podstaw 
jego polityki, co zresztą jest także 
podstawą polityki Rządu francu­
skiego. Poza tym jedynie Rząd 
jest kwalifikowany do oceniania 
zobowiązań powziętych przez 
Francję".

Z zarzutem osłabiania sojuszów 
francuskich wystąpił również Cot.

Z pośród innych interpelantów 
należy wymienić: socjalistę Bedotr. 
ce, który wyraził źdzłwtarta, *• 
Rząd francuski nie odpowiedział 
należycie na ofertę prezydenta Ro- 
osovelta we wrześniu oraz prawi­
cowca Henriot, zwolennika zerwa 
nia francusko - sowieckiego pak­
tu wzajemnej pomocy i nawiąza­
nia współpracy z Berlinem. O g. 
18-ej dyskusja została odroczona 
do wtorku rano. We wtorek przed 
południem zbierze się grupa rady 
kałów, ażeby ustalić tekst porząd 
ku dziennego oraz wysłuchać pre­
miera i ministra spraw zagranicz­
nych. Minister Bonnet wygłosi 
swe exposć we wtorek po połud- 
niu. (ATE).
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Zakończenie obrad

w Genewie

terytorialnym
W piątek odbyło się posiedze­

nie sejmowej Komisji Administra­
cyjno .  Samorządowej, poświęco­
ne debacie nad rządowym projek­
tem ustawy o zespoleniu samorzą 
du Szkolnego z samorządem tery­
torialnym.

Projekt ten, który już poraź trze 
ej wchodzi pod obrady, został w 
zeszłym Sejmie uchwa.ony i prze- 
siany do Senatu, gdzie nie został 
jednak rozpatrzony. W obecnej 
sesji wszedł pónoWflić pod obrady 
komisji l został po referacie wice­
marszałka Długosza I dyskusji u- 
chwalony z szeregiem poprawek.

W myśl projektu skasowany za 
staje samorząd szkolny t. zn. opie 
ki szkolnej, dozory szkolne Ofaż 
rady szkolne powiatowe. Tworzy 
się natomiast specjalne komisje 
oświatowe gminne wiejskie i miej 
skit oraz powiatowe. Projekt okre 
śla strukturę organizacyjną tych 
komisji, uwzględniając reprezenta 
cję wszelkich czynników związa­
nych bezpośrednio z pracą oświa­
towo * kulturalną: określa kompe­
tencje czynników przy decydowa­
niu spraw oświatowych l wykony

waniu decyzji przez organa ustro 
jowe związków samorządowych
Jednocześnie projekt przewiduje 
przy każdej publicznej szkole pó 
wiatowej oraz dokształcającej ko 
mitety szkolne. Skład organizacji 
i zakres działania tych komitetów 
mają określić rozporządzenie mini 
stra Oświaty w porozumieniu z inl 
nistrem Spraw W ewnętrznych a w 
stosunku do szkół dokształcają­
cych zawodowych także w porożu 
mieniu z ministrem Przemysłu i 
Handlu.

Komisja przyjęła jednocześnie 
rezolucję, wzywającą Rząd do przy 
gotowania zmian ustaw o zakłada 
niu, utrzymywaniu oraz budowie 
szkół w uzgodnieniu z obowiązu­
jącymi ustawami o samorządzie 
terytorialnym.

Komisja przydzieliła wniosek 
pos. Dudzińskiego, zawierający 
projekt ustawy w sprawie zmiany 
ustawy o uboju zwierząt gospo­
darskich w rzeźniach pos. Leopol­
dowi. Projekt ten ma być rozpa. 
trywańy na jednym t  najbliższych 
posiedzeń komisji,

Nagrodzona oszczędność
Bal* 20 Hycania 19)9 t. odbyła lif wDnia 20

P. f*. O. dtiewiąte publican* premio- 
* "  yeh

blat
ki, Dl które wniesiono wnystki* wkładki

wanie k«i»te*tek os*eaędi»oS«iowych pre. 
m iew anych serii tV-*j.

W premiowaniu brały Udział luiąieca-

tz  ubiegły kwartał w terminie do dnia 
2 styrani* 1939 r.

Promie po zł. 1,0'”' -* padły na nr. 
nr.t 331004 3)2362 S3u40 370892 371163.

Premie |>o *t. 5Ó0.— padły na nr. nr.:
361089 304941 306171 308005 312988
313566 328723 328738 343618 346325
330849 359138 361244 362763 366282
370141 884080 387102 387813 391700
396304 399636.

Premie po rf. 250.— padły na nr. rw.i
300380 300459 302846 306620 307454
308336 309677 312312 316705 318273
320159 323630 324760 326282 326374
327844 331514 332165 336417 337033
318437 339209 339784 340298 340650
344023 344883 347792 348618 349714
330599 354815 335303 357148 360415
363098 363236 364396 366141 366333
368623 370486 374884 375376 375865
375921 377037 377577 379853
380664 381482 381649 381822 385208

82578Q 886770 388314 388874 889561

392050 393329391576 391846 
396143 397461.
tym padła 221 premtj po cł.

Po rac drugi padły premie: zł. 
nr. nr.: 307454

391423 
394777

Poza 
100,

250.—
308336 312312 366141

381482.
Po cł. 1 0 0 .-  tu  ar. nr.i 330159 343582 

348531 354780 361829 374472 398329.
Ogółem padło premij 315 na łączną 

kwotę zł. 54850.—. O wylosowanych pre 
miach właściciele książeczek są powia­
domieni listownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów  
oszczędnościowych premowanych serii 
IV-tej jest stały wzrost liczby premij w 
miarę wzrastania wkładów na książecz­
ce, pfzy czym po otrzymaniu premii 
książeczki ni* tracą swej wartości, lec* 
nadal biorą ndział w następnych pre- 
miowaniach, pod warunkiem regular­
nego opłaeani* dalszych wkładek.

Książeczki serii IV-ej ,na które padły 
premie w poprzednich premlowaniaoh, 
dotychczas niepodjęte:

Zł. 250.—  nr. 335664.
ZŁ 100.— nr. nr..- 320838 334869

339581 340210 354352 364146 365416 
366141 370932 386898 392296.

Rud* Ligi N ttodów  zakończył* 
dziś gwe prace. Uchwalono naj­
pierw, przy wstrzymaniu się od 
głoeu przedstawicieli Boliwii i Pe­
ru, rezolucję potępiającą bombar­
dowanie miast, lec* nie zawiera­
jącą żadnych konkretnych wnios­
ków.

Następnie uchwalono rezolucję 
w oprawie apelu Rządu chińskie- 
go. Jest ona niejako powtórzę- 
zgromadzenie Ligi Narodów w ro­
ku 1937 i zawiera wezwanie do 
członków Ligi Narodów, specjał* 
nie zainteresowanych położeniem 
na Dalekim Wschodzie, do ewen­
tualnej konsultacji w sprawie po­
mocy dla Chin.

Następnie przewodniczący rady 
szwedzki minister spr. zagr. San­
dler zamknął 104 sesję rady Ligi 
Narodów.

**
*

Na poufnym posiedzeniu rady 
sekretarz generalny Ligi Narodów 
Avenol przedstawił projekt prze­
prowadzenia w sekretariacie Li­
gi oszczędności, mających na ce­
lu obniżenie wydatków sekretaria 
tu Ligi o 2.000.000 fr. szw. rocz­
nie. Głównymi wytycznymi pro­

jektu p. Arenola są a jednej stro­
ny obniżenie uposażeń urzędni­
ków sekretariatu, a * drugiej ro­
nieni rezolucji, uchwalonej pmea 
organizacja sekretariatu przez po 
łączenie istniejących 9 sekcji.

(PAT)

Rząd Słowacki
Prez. Hacha mianował Rząd sło­

wacki w następującym składzie: pr» 
mler l minister spr. wewn. — Ti so, 
oświata — Sivak, finanse — Tsplań 
ski, komunikacja 1 roboty pubL — 
Durcański, handel, przemysł, rzemio 
sło i roln ictw o — Prudzińaki, spr*- 
wiedUw ość *mmm Vaiwo* (PA T)»

Zmiany w O.Z.N.
we Lwow.e

Donoszą nam ze Lwowa, i i  !W 
tle wyborów do Sejmu, doszło do 
rozdżwięków w łonie kierownictwa
OZN. we Lwowie. Miało to ten 
skutek, te  dotychczasowy prezes 
p. Kolankowski podał się do dymt 
sji, a gen. Skwarczyński zamiano­
wał na jego miejsce b. posła Woj­
ciechowskiego.

Nowy Rzad Belgii
5 socjalistów w gabinecie

Rekonstrukcja Rządu w Belgii 
została właściwie już zakończona. 
Nie zostali mianowani jeszcze tyl­
ko ministrowie sprawiedliwości i 
rolnictwa. Skład nowego Rządu 
będzie przedstawia! się w sposób 
następujący: premier — Spaak, ro 
boty publiczne — Balthazar (so­
cjalista), praca I opieka społ. — 
Dełattre (socjalista), sprawy wew­

nętrzne—Merlot (socjalista), spra­
wy gospodarcze — sen. Beroich 
(socj.), sprawy zagr. — Jonson (W 
berał), oświata — sen. Sierck (li­
berał), zdrowie publi. — Jennissen 
(liberał), komunikacja — Marc 
(chrześc. dem.), kolonie—de Vlees 
chauwer (katolik), finanse — Jan­
ssen (katolik), obrona narodowa— 
Denis. (PAT).

Skarżą się w Berlinie..
Konflikt Rządu Wołoszyna z Praga

Z Husztu donoszą: W ub. środę 
Rząd Wołoszyna wysłał do urzę­
du spr. zagr. w Berlinie telegram, 
uskarżający się na postępowanie 
Rządu czeskiego w sprawie miano 
wania gen. Prchali członkiem Rzą_ 
du karpatoruskiego. Telegram pod 
kreślą, że Rząd praski nie reaguje 
na protesty Rządu Wołoszyna i 
depeszę w tej sprawie skierowaną 
do Pragi pozostawił bez odpowie 
dzl.

Ponieważ w piątek przybyć mie 
li do Husztu gen. Syrovy i gen. 
Prchala, Rząd Wołoszyna wysto­
sował w  ub. czwartek do urzędu

spr. zagr. w Berlinie drugi tele­
gram z prośbą o interwencję u 
Rządu praskiego w kierunku zmla 
ny decyzji mianowania gen. PrchalL 

Rząd Wołoszyna wystosował 
również do Rządu praskiego tet«> 
gram z żądaniem odwołania gen. 
Prchali, grożąc abstynencją w ar 
bradach centralnego Rządu pras­
kiego. (PAT).

GENERAŁ PRCHALA 
PRZYBYŁ DO HUST 

Generał Prchala przybył do 
Huat i objąi stanowisko trzeciego 
m inistra Rządu karpa tortu kiego,
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REFLEKSJE

Niepodległo^ i wolność
klalo jest w Polsce ludzi, nie 

doceniających znaczenia NIE­
PODLEGŁOŚCI. Wielu z  tych, któ 
rzy o nią walczyli, zgłasza z  tego 
tytułu pretensje do uznania, do 
krzyżów, do zasługi, — a wszyscy 
przysięgają, te  raz zdobytej nie 
podległości bronić będą do ostał 
niej kropli krwi. KTO B Y CHCIAŁ 
KWESTIONOWAĆ NIEPODLEG­
ŁOŚĆ t  CHCIAŁ JĄ NARUSZAĆ  
SPOTKAŁBY SIĘ Z  OGÓLNYM 
OBURZENIEM I Z  MIANEM WY 
RZUTKA I SZKODNIKA NARO­
DU.

Inaczej Jest z  WOLNOŚCIĄ 
Dziś coraz częściej przedstawia 
się wolność, jako coś zupełnie zbę 
dnego, —  coś, co mote nawet, 
szkodzić potędze naroduI Kiedy 
czytam wywody pp. prof. Maków 
skiego, marszałka Sejmu, i  p. Goe­
tla, członka Polskiej Akademii Li­
teratury —  ludzi, którzy bezsprze­
cznie stoją na stanowisku niepod­
ległości i szczerze ją kochają — 
ł zestawiam to po tym z  ich niena­
wiścią i pogardą dla wolności — 
to nie mogę pojąć, jak jedni l ci 
sami ludzie mogą godzić w swych 
mózgach i sumieniach te sprzecz­
ne uczuciaI 

Przecież do niedawna Jeszcze 
niepodległość i wolność oznaczały 
TO  SAMO— Najlepsi synowie Pot 
aki, dążąc do NIEPODLEGŁO- 
d ,  pisali i mówili o WOLNOŚCI 
N A R O D U c a ł e  pokolenia tęskni 
ty  za nią, a na obchodach niepodle 
głośclowych śpiewano: „OJCZYZ­
NĘ, WOLNOŚĆ  — RACZ NAM

WRÓCIĆ, P A N lE r ...
Wolność i niepodległość — to 

były dwa wyrazy, które zrosły się 
w jedno WSPÓLNE POJĘCIE *— 
raz wyrażone w formie pozytyw­
ne): WOLNOŚĆ; drugi raz for­
mie negatywnej: NIE-PODLEG- 
ŁOŚĆ.

Być WOLNYM, nieskrępowa­
nym cudzą wolą i rozkazem, NIE  
PODLEGAĆ tadne) przemocy — 
to było I jest MARZENIEM CZŁO 
WIEKA. Co by człowiek czy na­
ród miał z  niepodległości, gdyby 
nie mógł wykorzystać Je) w kie 
runku WOLNOŚCI? Czy naród 
byłby faktycznie niepodległy, gdy­
by został pozbawiony wolności, 
lub gdyby ogromna jego część 
była niewolna, — a wolność i nie­
podległość pozostały tylko udzia­
łem wodza i elity, choćby nawet 
mówiące) tym samym językiem, co 
opanowane i niewolne masy?

Niepodległość narodu byłaby 
bardzo problematyczna, gdyby
miała polegać na zmianie jednego 
pana na drugiego, a lud pozosta­
wał '  nadal bez możności prze­
jawiania swej woli — i  był nadaI 
poddany I niewolny—

Czy tego nie rozumieją d , któ­
rzy tak lekkomyślnie potępiają 
wolność? Czy nie rozumieją, że 
gdy uczą, Iż wolność jest zbęd­
na t szkodliwa —  podcinają samą 
niepodległość t jej wartości? Czy 
nie chcą widzieć, że pojęciem 
PRZECIW STAW NYM  WOLNO­
ŚCI — Jest NIEWOLA NARODU?

Wolność l niepodległość — to 
JEDNO DOBRO, to JEDNO I TO 
SAMO POJĘCIE —  l żadne uczo­
ne wywody reakcjonistów nie zdo- 
i a ją  rozszczepić go w duszy czło­
wieka. KTO NARUSZA WOL­
NOŚĆ l  OSŁABIA UMIŁOWA­
NIE JEJ W NARODZIE —  TEN  
NARUSZA NIEPODLEGŁOŚĆ, 
PODCINA JEJ WARTOŚĆ —  1 
PODCINA UMIŁOWANIE SA ­
MEJ NIEPODLEGŁOŚCI!

n. Ł

Ograniczenie pracy morderczej
Aż do roku 1926 robotnice zna­

nych zakładów żyrardowskich pra 
cowały w przędzalniach na 1 ma 
szynie, t. zn. obsługiwały po 100 
do 120 wrzecion.

W lecie 1926 r. wybuchł strajk, 
który trwał przez 6 tygodni. Ro­
botnicy strajk przegrali, a zwycię­
scy wyzyskiwacze francuscy, przy 
czynnej pomocy akcjonariuszy 
polskich, postanowili zemścić się 
na swych ofiarach, wprowadzając 
obsługę dwóch maszyn przez jed­
ną robotnicę, czyli obsługiwała 
ona, zamiast 100—120 wrzecion, 
około 250 wrzecion.

Jakże łatwo wypowiedzieć hib 
napisać te słowa: zamiast 120 —  
250 wrzecion, ale jakże trudno ta­
ką pracę wykonać.

Niewolnicy kapitału francuskie­
go w zakładach żyrardowskich nie 
mogli się bronić. Po strajku wy­
rzucono połowę załogi. W mieście 
liczącym 28 tysięcy mieszkańców 
było około 5.000 bezrobotnych, 
czyli nieomal połowa ludności mia 
sta. Oczywiście, w tych warun­
kach o jakimkolwiek oporze nie 
było mowy. Organizacja zawodo­
wa nie istniała, kapitaliści francu­
scy sądzili, że Żyrardów leży w

Afryce, wobec czego mogli rzą 
dzić jak w koloniach.

Wyniki tego rodzaju polityki u- 
jawniły się natychmiast. Zwiększy 
la się liczba chorych, robotnice 
mdlały w czasie pracy nie mogąc 
znieść tego morderczego tempa. 
Wszelkie memoriały, prośby i de­
legacje okazały się zawodne, a or 
ganizacji zawodowej założyć nie 
pozwolono. Buntownicy, ujawnia­
jący takie zbrodnicze zamiary, po 
zbawiani byli natychmiast pracy.

Mimo te trudności, mimo presje 
i wypowiedzenia organizacja za­
wodowa jednak powstała. Mamy 
opisywać te trudności? Wystarczy 
wspomnieć jeden fakt: pierwsze
zebranie legalne) organizacji za­
wodowej odbyło się w domu pry­
watnym, w nocyI

Działała tam niestrudzenie tow. 
Agnieszka Tomaszewska, członek 
Zarządu Ołównego Związku Włó­
kniarzy. Udało się wreszcie prze­
konać władze państwowe, iż za 
ich wiedzą nie można mordować 
robotników. Przyznać trzeba, że 
Inspekcja Pracy zbadała te okrut­
ne stosunki bardzo sumiennie. Wy 
słano, celem ich zbadania, rzeczo­

znawców i lekarzy, a wynikiem 
ich badań było wydanie orzecze­
nia, ustalającego, iż robotnice pra 
cujące w przędzalni, obsługiwać 
będą jedną maszynę t. j. po 120 
wrzecion.

Być może, że czytelnikom wyda 
się ta sprawa błaha. Nic podob­
nego, gdyż zwyciężyła zasada 
walki z  tak bezwzględnym wyzy­
skiem, jaki uprawiano w Żyrardo­
wie. A stało się to dzięki solidar­
ności klasy robotniczej, organiza­
cji zawodowe) i je) umiejętnemu 
kierownictwu.

Brawo ŻyrardówI
A. K.

i« £ W

Słonimskie obyczaje

TAPCZANY
Nieograniczona

WKtAOY BO ló tU  FOT!- 
U - ŁOŻU AMEB. JPRIŻY- 
NY stalowo kryto emalja

gwarancja. LUCKA 14 (przy Żelazn oj) teł. 681-33.
LECHÓW

BENEDYKT HERTZ.

lak przez sen
lak  orzez sen łeb pamiętam, bo byłem berbeciem. 
Chodziłem z ojcem, włtać -  na P r a g ^  «*>*• 
Przybywali koleją w skórzanych *oiuc^ ch Z ,  w lede 
grubych żółtych kożuchach -  « y  w * im £  czy w Icek. 
(Ojciec też takł kożuch chował na paml4«W 
Mówił, że dużo, dużo przejechaUwiortt.
W  ronnjowach wspominaH jakld1* , ^  ^
Co gdzieś w Omsku czy TomsKu ®
I muszą czekać na swą kolej po PorzJł“  „ mu-TkaŁ
Lecz w Permie ksiądz • męczennik na. ^zamłeszkaŁ
Pamiętam też niektórych nazwiska i
Był Kiahelski, pokłóty s z a b l a ^ ^ ^ -  litew ska-
był Krzysztanowicz, olbrzym, co .nrr.
Prądzyński, który ojcu p rzy w ió z ł *s|ą^ ekUńsk,
był bez oka (bo w bitwie stracił Je) .
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w Przeworsku unieważniono
Główna Komisja wyborcza dla 

wyborów samorządowych w Prze 
worsku pod przewodnictwem sę­
dziego Neckarza, unieważniła w 
dwóch okręgach (na trzy istnieją, 
ce) Hsty kandydatów, zgłoszone 
przez PPS., Klasowe Związki 
Zaw. i Stronnictwo Ludowe, po­
wodem unieważnienia list jest 
twierdzenie, że listy kandydatów 
podpisane zostały przez wybor­
ców przed wypełnieniem ich na. 
zwiskami kandydatów. TWIER­
DZENIE TO JEST ZGOŁA NIE- 
PRAWDZIWE. Listy kandydatów 
zostały w sobotę 7 b. m. wygoto­
wane, przepisane na maszynie i 
skontrolowane w obecności prze. 
wodnlczącego OKR. PPS. Prze­
myśl I pełnego komitetu wybor­
czego, złożonego z około 30 osób. 
W  chwili kontrolowania Ust, nie 
było na nich ani jednego podpisu. 
Dopiero po ostatecznym ustaleniu 
1 skontrolowaniu Ust, późnym 
wieczorem 7 b. m. część wybor­

ców listy podpisała, reszta wybór 
ców podpisała listy 8 b. m. przed 
południem. Stwierdzili to wszyscy 
podpisani na listach wyborcy * 
wyjątkiem dwóch (po jednym * 
każdego okręgu, którzy podali, iż 
podpisali listy niewypełnione. Ko. 
misja pod przewodnictwem p. sę­
dziego Neckarza oparła się na o- 
śwładczenlach tych dwóch wy­
borców. Pozostawiono listę PPS. 
tylko w śródmieściu, zamieszka, 
łym w znacznej mierze przez lud- 
ność żydowską, której przedsta­
wiciele figurują na liście „Ozonu", 
borców. Pozostawiono listę PPS. 
WYBORÓW W DWÓCH OKRĘ­
GACH NIE BĘDZI.E 

Unieważnienie list wywołało sil 
ne wzburzenie i będzie zaskarżo. 
ne protestem. Czas najwyższy, by 
władze centralne zainteresowały 
się metodami stosowanymi przy 
wyborach w środkowej Małopo) 
see.

Donosiliśmy przed paroma dnia­
mi, że ktoś zakazał kolportażu 
„Robotnika” na terenie pow. Sło­
nimskiego i że p. starosta Słonim­
ski takiego zakazu nie wydawał.

Jak się dowiadujemy, ów „za­
kaz" padł z ust p, referenta bez­
pieczeństwa w starostwie Słonim­
skim.

Ponieważ powiat Słonimski leży 
w granicach Rzeczypospolitej Pol 
skiej, a ustawodawstwo polskie 
nie przewiduje „odbierania debitu44

pismom wychodzącym legalnie a« 
terenach powiatów poszczegól­
nych, — nie wątpimy, że Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych zain­
teresuje się swoistą energią p. Sło­
nimskiego referenta bezpieczeń­
stwa, który „zapatrzył się’1 we 
wzory p. prezydenta Senatu gdań­
skiego. Aliści zacne miasto Słonim 
nie jest „wolnym miastem" w Pań 
stwie Polskim.

S. K.
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Szły łatą. _ dalej„ .  Odbiegało życie coraz -- - . Joch
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Już przyjaciele coraz rzadziej się z 1 . .
* gadali też Innym językiem, niż PrZ
W słotach jesieni życia mokły ®tareJ l : owa 
Lecz ilekroć nadchodzi rocznica sty . . . .
*nowu słyszę te pieśni, widzę znów Ramiow«
Krahelsklch, W lewińskiego, Goldman^.
To znów się Ambroziewicz, Garczyn8 
I Jak ongi rozmowy swe prowadzą z
* choć lęk okazywać każdy się z nich 
nagle milkną, gdy słyszą, że ktoś z d . 
Ostrożni!... chociaż kłamie broszurka ®ie,J chą-

, bp to przecież nie byli wcale — sami y - 
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WYJAŚNIENIA w sprawie konkursu
( 0 1 0 IEST MILION?199

»r
Liczni czytelnicy zapytują się

0 przeróżne szczegóły, dotyczą­
ce rozpisanego przez Monopol 
Loteryjny konkursu. Trudno 
nam odpowiadać każdemu 
szczegółowo. Zasadnicze wa­
runki zostały podane w prasie
1 każda odpowiedź, która czyni 
zadość tym warunkom, będzie 
rozpatrywana dokładnie przez 
sąd konkursowy, którego skład 
;uż podaliśmy przed kilku dnia­
mi.

Żadnych ograniczeń specjal- 
nycu nie ma. Każda odpowiedź, 
byle tylko była napisana dob­
rze po polsku, nie przekraczała 
ilości 25 słów i odpowiadała ua 

ytanie: „Co to jest milion?''— 
ędzie dopuszczona do konkurs 

su.
Kaidy ma prawo podać tyle

odpowiedzi, ile zechce. Każda 
odpowiedź jednak musi być 
przesłana w oddzielnej koper­
cie. Nie należy zapominać o po­
dawaniu na kopercie uwagi: 
„Konkurs Loteryjny".

Odpowiedź nadsyłać można 
albo pocztą pod adresem „Mo 
nopol Loteryjny", Warszawa, 
Długa 50, albo też składać w 
którejkolwiek z kolektur lote­
ryjnych. Dodajemy, że nie musi

to być kolektor, u którego od­
powiadający kupuje losy. Na­
wet i ci, co nie grają na lote­
rii, ma;ą prawo złożyć swoją od 
powiedź w jakiejkolwiek kolek 
turze, gdzie komu będzie najbli­
żej i najwygodniej.

Termin konkursu upływa do. 
5 lutego r. b., odpowiedzi jed­
nak nadsyłać można już teraz. 
Ciągnienie głównej wygranej 
czwartej klasy 43-ej Loterii, 
które odbędzie się — jak wia­
domo — we wtorek dnia 24 b. 
m. o godz. 8-ej rano i wedle 
zwyczaju transmitowane będzie 
przez radio, ma tylko o tyle 
coś wspólnego z niniejszym kon 
kursem, źe „nastrój milionowy" 
może ułatwić komuś dobrą od­
powiedź.

Nagrody (pierwsza 1000 zł. i 
czternaście dalszych) będą wy­
płacone przez Dyrekcję Mono­
polu Loteryjnego natychmiast 
po ogłoszeniu wyników konkur 
su, co nastąpi do dnia 18 lute­
go r. b.

Nie jest wykluczone, ie  w 
trakcie trwania konkursu bę­
dziemy podawać napływające 
ciekawsze odpowiedzi, oczywi­
ście bez podawania nazwisk 
autorów.

o id ro w ie
Jill POżwot . ABv Dawano 
c i  i n n e  .  i e c i  t v i w S
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Zarząd Związku Stowarzyszeń 
Opieki nad zwierzętami R. P. na­
desłał nam do redakcji list, pro­
testujący przeciw dawaniu no- 
głótaków w rodzaju ^Zwierzę 
ludzkiej skórze“, .Zezwierzęce­
nie", „Zwierzęce wybryki14 i t. p.

Nagłówki tego rodzaju doje się 
W prasie wzmiankom, donoszą­
cym o barbarzyńskich lub okrut­
nych wybrykach zwyrodniałych 
osobników, jak np. jakaś kobieta, 
mszcząc się na sąsiadce, oblała 
jej 5-letnią córeczkę wrzątkiem.

Jest to ujma dla stworzeń bo­
żych przypisywanie im podobnie 
okrutnych instynktów — pisze 
Zarząd wymienionego Związku.

I ma po tysiąckroć słuszność! 
Gdyby zicierzęta umiały pisać 

lub mówić, z pewnością same pro­
testowałyby przeciw pomawianiu 
ich o instynkta ludzkie. Z pew­
nością żadna tygrysica nigdy jak 
świat światem nie skrzywdziła 
małych drugiej tygrysicy.

Zwierzę drapieżne rzuca się na 
człowieka, gdy jest głodne. Wilk 
zagląda do sadyb ludzkich w 
skrajnej ostateczności, gdy mu 
śmierć głodowa w oczy zagląda. 
Człowiek idzie z  fuzją do lasu 
gwoli przyjemności.

Czy słyszał kto, by jakikolwiek 
drapieżnik rozszarpał człowieka 
po to tylko, by się przyodziać w 
jego skórę. A człowiek hoduje 
zwierzęta po to, by po zabiciu ich 
paradować w ich skórze. Ba, mor­
duje tysiącami ptactwo, by sami­
ce swoje stroić w cudze piórka.

Czy zwierzęta wynalazły proch 
strzelniczy, czy ludzie ? Czy zwie­
rzęta bombardują a powietrza 
bezbronne miasta, mordując ko­
biety i dzieci, czy też czynią to 
ludzie?

Pluskwa, a ze zwierząt skunks 
(po polsku śmierdziel) używa ją 
gazów cuchnących tylko w wy­
padkach koniecznej obrony, ale 
od tych gazów jeszcze nikt nie u- 
marł. Dopiero człowiek, ta „ wyż­
sza istota", wynulazł gazy trujące, 
duszące, wypalające oczy, wyżera­
jące skórę. To są wynalazki ge­
niuszu ludzkiego!

Ludzie stawiają psa z kotem za 
wzór niezgodliwego pożycia, po­
wiadając: żyją z sobą, jak pies z 
kotem. A  przed paroma dniami 
oglądałem w jednym z tygodni­
ków ilustrowanych fotografię ko­
cicy, karmiącej młode szczenięta.

zobaczyć kozę karmiącą prosięta 
oraz kokoszkę wyprowadzającą na 
spacer czeredę młodych kacząt, 
które zapewne wysiedziała, świat 
zwierzęcy nie zna przesądów ra­
sowych i warto by się zastanowi4  
czy ongi piękny wyraz „humani­
taryzm", jako dostatecznie i osta­
tecznie zdyskredytowany, nie na­
leżało by zastąpić wyrazem „ani­
malizm", który bardziej odpowia­
da tym idoom i uczuciom, któ-

P U D E R
Z P U SU 0B *

JAPOHSKl
•B IA Ł Y

J . STACH WAR5ZAWA
reśmy ongi określali wyrazem hu­
manitaryzm.

Według teorii Darwina czło­
wiek wywodzi się z  małpy, ąle z 
pewnością w żadnej dżungli nie 
masz tak złośliwych małp, jak 
złośliwym jest człowiek. I gdyby 
był sposób porozumienia się z  ni­
mi, dowiedzielibyśmy się, ie  mał­
py wyrzekły się nas i wypierają 
się jakiego kolwiek z nami pokre­
wieństwa, w najlepszym zaś rasie 
uważają człowieka sa~. zwyrod­
niałą małpę.

W każdym razie apel Zarządu 
Związku Stowarzyszeń Opieki nad 
zwierzętami jest duszny.

Nie obrażajmy niewinnych zwie­
rząt!

ULTIMUS.

Palacze ty ton iu  !
Możecie w sposób 
łatwy i przyjem­
ny odzwyczaić 
się w ciągu i  go­
dzin od palenia. 
Zamówcie zaraz 
nasz wieczny pa. 
pieros „ideał", a 
ochronicie swe 

zdrowie przed niszczącym wpływem 
nikotyny, — Papieros „Ideał" daje 
moiność zaciągania się t oddziaływa 
zbawiennie na błonę śluzową nosa 1 
gardła. „Ideał" wzmacnia t krzepi 
organizm, dając zadowolenie ducho­
we l fizyczne. Mnóstwo listów dzięk­
czynnych! — Cena zŁ 2.43. Płaci się 
przy odbierze. Nie zwlekajcie I Za­
mówcie — póki nie Jest zapóżnol 
Straconego zdrowia nie odzyskacie 

żadną cenę! Adres: F-a JPerfeo.
nr  __  - . . .  - tewatch" Ds. 8 .  SYaraiawa 1,«£ tyst ęgrpyrtk tygodniku jnosną rtańske ił— L
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R o m an ty k a  gór

Księgarnia Gebethnera wydała 
niewielką książeczkę W iktora 0 -  
strowskiego ,JVa szczy t świata“. 
Jest to właściwie tom 48 „Biblio­
teki Młodzieży’1. Ale książeczka nie 
jest bynajmniej napisana tylko dla 
młodzieży! Zapewne, romantyka 
gór trafi najłatw iej do serc mło­
dzieży. Lecz także dorosły z przy­
jemnością (i pożytkiem) przeczy­
ta  żywo napisaną pracę W. O- 
strowskiego.

Są to właściwie popularne opisy 
dotychczasowych wypraw na naj­
wyższy szczyt św iata, w Himala­
jach, — na Everest. Do opisów 
dodany jest prosty, serdeczny ko­
mentarz, pełen umiłowania gór i 
zrozumienia dla bohaterskich czy­
nów alpinistów, przeważnie an­
gielskich.

Przypominamy: „odkryto" Eve­
rest dopiero w r. 1852, gdyż dopie

ro w ów tzas pomiary wykazały,
który to szczyt jest najwyższy. 
Skąd ta nazw a „Everest”? Po­
dobno stąd, że kierownik biura po 
miarów nadał szczytowi nazwisko 
swego poprzednika Everesta, puł­
kownika angielskiego. Tybetań- 
czycy podobno m ają w łasną na­
zwę „Chomolungma”, co znaczy 
„Bogini — matka gór’*.

Jest to „angielska” góra, bo An­
glicy organizowali i wciąż organi­
zują w ypraw y na Everest. Ofiar 
wszelakich ponieśli już nie mało... 
W ysokość Everestu była trudną 
do obliczenia — ostatecznie (obli­
czenie z r. 1931) została ustalona 
na 8884 M E TRY.

Trudności zdobycia Everestu są 
ogromne. Istniały w swoim czasie 
także poważne trudności politycz­
ne, bo Tybetańczycy przez dłuż-

MOUNT EVEREST OD PÓŁNOCY.

JÓZEF WECHSBERQ.

Z o n y -Japonki
z niemieckiego przełożyła 
HALINA PŁICHOWSKA.

F ragm ent z  książki, k tó ra  
p. t. „Wielki m or" ukaże się na 
kładem  „Biblioteki Polskiej".

— A co na to mówią japońskie 
kobiety — pyta z oburzeniem 
świeżo poślubiona europejska da­
m a — gdy mężowie ich chodzą 
wieczorami do gejsz?

Gdyby wiedziała, że mężczyźni 
nie tylko chodzą do gejsz, ałe je 
naw et sprow adzają do domów!

Europejskie żony nie znają w ca­
le swych japońskich sióstr. W spół­
czesne Europejki, które się dzięki 
szkole wyemancypowały, nie wie­
dzą o tym, oczywiście —  nie mo­
gą  zresztą o tym wiedzieć — że są 
jeszcze na świecie takie kobiety, 
które odczuwają lęk przed w łas­
nym mężem i które go chętnie i o- 
choczo słuchają! Tymi legendar­
nymi stworzeniami są japońskie ko 
biety. Japońska kobieta skwapli­
wie się schyla, gdy mężowi coś 
spada na podłogę. Przynosi og­
nia, jeśli mąż pragnie zapalić pa­
pierosa i przyklęka usługując mę­
żowi do stołu. Nie wolno się jej 
dąsać, gdy mąż wieczorem wycho 
dzi, gdy mąż co wieczór wycho­
dzi. Mąż wychodzi sam. Jedynie 
nieświadom y Europejczyk może po 
pełnić niewybaczalny błąd i zapy­
tać  japońskiego przyjaciela, które 
go zaprosił na w ieczór: .N ieza­
wodnie przyjdzie pan z małżon­
ką?” A Japończyk zakłopotanie 
sw e pokryje uśmiechem i będzie 
próbow ał wytłumaczyć, że żony 
swej nie przyprowadzi. W ybiera 
się do gejsz, chce się zabawić. Żo­
na natom iast pozostaje w domu, 
zajm uje się dziećmi, krząta się ko 
ło gospodarstw a. Tak, a czy nie 
m a ona żadnych rozryw ek? Czy 
nie ma nic z życia? Czy nie cier­
pi, widząc, że mąż jej dopuszcza 
się jawnie zdrady?

Dwa pierwsze pytania same w 
sobie zaw jerają odpowiedź. Od­
czuw a się brak tego tylko, co się 
zna. Kobieta japońska nie wie 
nic o niezależnym i swobodnym try 
bie życia swych europejskich sio- 
strzyc. Nie wie nic o przyjęciach 
bridżowych, o popołudniowych 
„herbatkach” i wieczorkach tane­
cznych. Nie wie o tym, że euro­
pejskie kobiety mają swoje w łas­
ne tow arzystw o, że często mają 
swoich własnych przyjaciół i przy 
jaciółki. Japońska żona żyje w y­
łącznie dla męża i dzieci. M a bar­
dzo dużo pracy, gdyż mąż niewie­

le zarabia i nieznaczną kw otą trze 
ba opędzić wydatki na utrzym anie 
domu, kształcenie dzieci, zakupy. 
Nie dziw, że w takich w arunkach 
staje się skromna. Niekiedy przy 
chodzi do niej po południu w od 
wiedziny siostra lub kuzynka, czę 
stuje ją wtedy herbatą z ciastecz­
kami i spędza czas na miłej po­
gawędce. Nigdy japońska kobieta 
nie odw ażyłaby się na to, aby wy 
razić chęć pójścia na tańce. W 
hallach wielkich hotelów widuje 
się wpraw dzie tańczące kobiety, 
ale są to kobiety, które były w Eu 
ropie bądź Ameryce i otrzymały 
zachodnie wykształcenie. Ale w 
domu urządzić przyjęcie i tańczyć 
tak jak  u nas? Każdy Japończyk 
żachnąłby się na to. Dom należy 
do niego. W domu może przyjmo 
wać tylko najbliższych, osobistych 
przyjaciół z Europy, z którymi łą ­
czą go interesy handlowe. Zaprosi 
ich do restauracji, ale sam. Mam 
w Japonii dobrych przyjaciół i po­
za dwoma wyjątkowymi wypadka 
mi nigdy ich żon nie zdarzyło mi 
się widzieć.

Kobieta musi czekać. Czekać, aż 
mąż wróci do domu. W czoraj wró 
cił o północy, może dziś już przyj 
dzie wcześniej. Ale dopytywać 
się? Urządzać mu sceny? Być za­
zdrosną? Oczywiście cierpi, po­
nieważ jest kobietą. Ale się z tym 
nie zdradza.

— Gdy mąż klaśnie w dłonie, 
śpiesznie do niego przychodzimy— 
opowiada mi m ała Japonka, która 
mówi po francusku i czytała fran­
cuskie książki. — Nie mogę zrozu­
mieć tego, że białe kobiety trak ­
tują swych mężów w zgoła niepo 
jęty dla nas sposób. My mamy o- 
kreślone obowiązki.

— Obowiązki?
— Tak, nigdy pan o tym nie sły 

szał? Winne jesteśmy posłuszeń­
stwo mężowi, musimy wychowy­
wać dzieci, dbać o porządek w do 
mu, wobec przyjaciół męża być za 
wsze uprzejme i życzliwe...

Mówiła to urocza mała Japonka 
z Tokio w roku pańskim 1937, 
gdy miliony mężczyzn jęczą pod 
okrutną tyranią swych żon. Uro­
cza mała Japonka, która — jak mf 
się zdaje — nie była wcale nieza­
dowolona ze swego losu, chociaż 
wiedziała, jakie życie wiodą białe 
kobiety.

Co za w ym arzony kraj •— dla 
mężowi

szy czas nie chcieli dopuszczać do 
swego kraju Europejczyków.

Pierw sza ekspedycja wyruszyła 
dopiero w r. 1921, oczywiście an­
gielska. Nie miała zresztą nadziei 
dotarcia do szczytu — chodziło 
o zorientowanie się w sytuacji, o 
odkrycie właściwych metod w wal­
ce ze szczytem. W śród uczestni­
ków był sławny (później) angiel­
ski alpinista, człowiek wielkiej 
woli, romantyk i idealista M AL­
LO RY. Od tego nazwiska utwo­
rzono potem słowo „malloryzm”.

Pierwsza ta  ekspedycja stwier­
dziła, że latem Everest jest nie­
dostępny, bo jest zawalony świe­
żym śniegiem — działa tu połud­
niowy, wilgotny w iatr Monsum. 
Ekspedycja ustaliła też właściwą 
drogę — przez Przełęcz Północną, 
wysokości 7 tys. metrów. Stwier­
dzono wreszcie, że Tybetańczycy 
nie nadają  się na tragarzy ; znacz­
nie lepsi są kulisi szczepu Szerpa.

W r. 1922 zorganizowano II-gą 
ekspedycję (gen. Bruce). Pow sta­
ła kwestia — czy używać aparatów  
tlenowych ary nie? M allory był 
przeciwnikiem tych aparatów  — 
uważał, że wystarczy stopniowa 
aklim atyzacja człowieka na wiel­
kich wysokościach. M ałlory brał 
udział także w tej ekspedycji. Po­
kazało się, że (po pokonaniu prze­
łęczy) nie ma gdzie na pochyłej 
grani ustawić namiotu. 22 maja 
1922 r. po raz pierwszy człowiek 
przekroczył 8 tys. metrów wysoko­
ści. Grupa M allory'ego dotarła 
do wysokości 8220 metrów. Mu­
siała się cofnąć. D ruga grupa, 
zaopatrzona w tlen, m usiała cof­
nąć się również, z poważnymi od­
mrożeniami. Odważny Mallory 
jeszcze raz spróbował przypuścić 
atak, ale straszna lawina zmiotła 
jego grupę w drodze na przełęcz.

Cudem M allory i dwuch innych 
Anglików wydostali się z lawiny 
Siedmiu tragarzy zginę$o...

W r. 1924-tym wyruszyła z An­
glii Ill-cia w yprawa — znowuż z 
nieustraszonym Mallorym. Tym 
razem Mallory miał apara ty  tle­
nowe. ZG IN ĄŁ  gdzieś niedaleko 
szczytu wraz z Irw ine‘m. Do­
tychczas nie wiadomo, czy udało 
się mu zdobyć szczyt, czy też zgi­
ną! przed szczytem. Pokazało się, 
że ostatn ia partia  drogi jest b ar­
dzo trudną w spinaczką, śn ieg  o- 
sobliwej formacji (k rupa) nie­
zmiernie utrudnia posuwanie się 
naprzód. Każdy krok (n a  tej wy­
sokości) — to straszny wysiłek.

Zginął Mallory, najwybitniejszy 
alpinista angielski. W . Ostrowski 
pisze:

„Ze śm iercią M allory'ego s tru ­
cli alpinizm światowy jedna z naj­
wspanialszych i  najszlachetniej­
szych postaci. Był on nie tylko wy 
bitnym  sportowcem, ale 1 rom an­
tycznym  wielbicielem m ajestatu  
górskiej przyrody. Sportowlec- 
rom antyk! Jakże rzadko spotyka­
ny  w  obecnych czasach typ!"

Do dziś dnia w spaniały E- 
verest zdobyty nie został (może 
M allory?). Przelatyw ano samo-

Warszawa-Praga 
ZŁ 70.-

AIR FRANCE
Informacja:

M . SM 13, 8S8CS
I  wszystkie biura podróży.

lotem nad nim, ale noga ludzka 
na szczycie nie stanęła! Są przy­
gotowywane wciąż nowe ekspedy­
cje. Jak wiadomo, także w Pol­
sce myśli się o wyprawie w Hi­
malaje.

Książka W . Ostrowskiego jest

ładnie napisana. Uczy nas bezin­
teresownego ofiarńego wysiłku. 
Daje przykłady niezłomnych, bo­
haterskich charakterów. Pokazuje 
nam, czym są piękno i ukochanie 
gór.

K. CZ.
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Teresa Roszkowska „WIOSNA”.

W łaściwy impresjonizm, które­
go zadaniem było przedstaw ienie 
danego momentu w przyrodzie— 
należy już dawno do przeszłości. 
Ale obok odkrycia zmienności zja 
wiska (zależnie od pory roku, 
dnia i t. d.) m alarstw o impresjo­
nistyczne przyniosło nam nowy 
koloryt św iata i nowe praw o har 
monii, gdzie rów now agę kolorys­
tyczną uzyskuje się nie przez po­
dobieństwo tonów, lecz przez 
przeciwstawienie barw  dopełnia­
jących oraz tonów zimnych i cie­
płych na płótnie. W  ten sposób 
pow stał w m alarstw ie nowy typ 
barw nego w rażenia, który utrzy­
muje się po dziś dzień w przeróż 
nych odmianach objętych ogólną 
nazwą postimpresjonizmu.

W e współczesnym m alarstw ie 
polskim kierunek ów, wywodzący 
się głównie z pracowni prof. Pan 
kiewicza — odgryw a nader powa 
żną rolę. Dzięki przemyślanej i in 
teligentnej budowie obrazu—kom 
pozycja całości bowiem jest naj­
większą troską m alarza — malo­
widło nabiera zwartości, konsy­
stencji i jest jak gdyby stworzone 
z jednolitego materiału, mimo, iż 
poszczególne partie obrazu wy­
pełnia gra plam barwnych o róż­
nym charakterze i nasyceniu. Owa 
gra plam barwnych w raz ze spo­
sobem kładzenia farby na płótnie 
(czyli fakturą) stanowi t. zw. m a­
larską treść obrazu —  w  odróż­

nieniu od treści życiowej, czyli 
fabuły, która w yraża bądź to por 
tret, krajobraz, m artw ą naturę— 
bądź też jakąś scenę z różnych 
dziedzin życia i t. p.

W  w arsz. Instytucie Propagan­
dy Sztuki otw arto w łaśnie zbioro 
w ą w ystaw ę jednego z wybitniej 
szych przedstawicieli post-im pre- 
sjonizmu, Wlad. Lama, należące­
go do tego nielicznego już dzisiaj 
grona artystów  polskich, którzy 
przed około 20 laty zapoczątko­
w ali nowy ruch w  sztuce, oparty 
na przesłankach zachodnio euro­
pejskiego modernizmu. M alarstwo 
Lama wywodzi swój rodowód 
głównie ze sztuki Cezanna, gdzie 
uproszczenie kształtu widzianego 
w naturze, oraz sprowadzenie 
wrażenia barw nego do pewnej za 
sadniczej gamy kolorowej, stano­
wiło istotną podstaw ę kompozycji 
obrazu. Z czasem uproszczenia te 
ustąpiły bardziej skomplikowanej 
grze kolorystycznej. W ystaw ione 
obecnie prace Lama mienią się 
szlachetną tonacją niebiesko-zielo 
ną, której przeciwstawienia kolo­
rów żółtych i czerwonawych do­
dają blasku i mocy, tw orząc ze­
spół o nieprzeciętnym w yrazie ko 
lorostycznym. Jest to malarstwo 
instynktowne, szczere i pełne sma 
ku.

Nie może się poszczycić takimi 
rezultatami drugi z wystawców w 
I. P. S. —  Marian Szyszko - Bo-

i

5
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Władysław Lam

husz. Jego dość prymitywna for­
ma i brak umiaru kolorystyczne­
go nie predystynują go na sz ta ­
lugowego m alarza w lepszym sty­
lu. Ma on jednak zacięcie dekora­
cyjne i łatw ość w wypełnianiu du 
żych płaszczyzn i to —  zdaniem  
moim — należałoby odpowiednio 
wyzyskać.

Dużą salę I. P. S*u zajęła „Szko 
ła W arszaw ska” — jedna z grup 
malarskich pochodzących z p ra­
cowni prof. Pruszkowskiego. Jak­
kolwiek grupie tej nie patronuje 
bynajmniej jakaś wspólnie przyję-

m

E. i M. Seidenbeutel TOPOLE PRZYDROŻNE.

„MARTWA NATURA".

ta  orientacja plastyczna —  to je­
dnak ogólny w yraz tej wystawy  
demaskuje poniekąd owe zasadni 
cze nieporozumienia od których 
aż się roi w pracach tego zespo­
łu. A piramidą owych nieporozu­
mień jest przede wszystkim kolor.
Członkowie „Szkoły” nie organi­
zują kolorystycznie swych m a­
lowideł. Z wyjątkiem braci Seiden 
beutlów, którzy m ają bądź co 
bądź wyczucie jakości plamy ko­
lorowej, jej ciężaru i nasycenia—  
malarzom tym obce są zasady gry 
i opozycji kolorystycznej, modu­
lacji kontrastów , a wzajemny sto­
sunek tonów jest najczęściej fał­
szywy. Nawet tak utalentow any 
malarz, jakim jest niewątpliwie 
Eug. Arct, nadużywa czystych to­
nów, dając w ogólnej sumie czę­
stokroć grę ryzykowną i dość nie 
przyjemną. Najlepiej wychodzą 
ci, którzy jak np. M. Bylina, uni­
kając zbyt gryzących kontrastów  
opierają swoje m alarstwo na jed­
nym zasadniczym tonie. A Bylina 
wychodzi z tradycji Michałow­
skiego — co również nie jest b e i 
znaczenia — chodzi tylko o to, 
by tradycję tą odpowiednio zaktu 
alizować, bogacąc ją  dośw iadcze­
niami bieżącej epoki.

K. WINKLER.



W ł a s n e  s z l a k i

polskiej myśli socjalistycznej
Od Tytusa Filipowicza, b. am­

basadora w Waszyngtonie, jed­
nego z najwybitniejszych przed 
wojną działaczy i pisarzy pol­
skiego ruchu socjalistycznego 
otrzymaliśmy artykuł, który s 
całą chęcią zamieszczamy.

Dodamy od siebie, że autorem 
irrfgłiH „Zagadnienia postępu" 
był właśnie Tytus Filipowicz.

Rei.

L
Przed wojną, prasa socjalistycz 

na zachodniej Europy poświęcała 
sporo miejsca stosunkowi socjali­
zmu do zagadnień ogólnonarodo­
wych. Jak wiadomo, Socjalizm poi 
skl do swego najważniejszego za­
gadnienia narodowego, —do sPra 
wy walki o niepodległość, —usto­
sunkował się w ten sposób, żestał 
się jej pionierem i jej chorążym. 
Co pomiędzy innymi znaczyło, że 
nasza partyjna publicystyka przed 
wojenna wyprzedziła, w zakresie 
zagadnienia narodowego, socja­
lizm zachodni; albowiem nie uza­
sadnialiśmy jakim powinien być 
stosunek socjalizmu do spraw na­
rodowych, lecz broniliśmy stano­
wiska już zajętego i stąd wypro­
wadzaliśmy dalsze wnioski.

W łonie Międzynarodówki So- 
iejalistycznej przed wojną P. P. S. 
była jedyną partią, dążącą do nie­
podległości swego narodu. Z tego 
powodu na kongresach międzyna­
rodowych Róża Luksemburg ostro 
napadała na P. P. S., zarzucając, 
l e  stanowi wyjątek wśród wszyst 
kich innych partii; kiedy na jed-

Z l O Ł A  znane ogólnie jako 
„HERBATA PUHLM AM A" 

uśmierzają kaszel, usuwają flegmę i 
działają kojąco przy cierpieniach 
dróg oddechowych. Do nabycia w 
aptekach i drogeriach. Oryginalna 

paczka kosztuje 1.65 zł.

nym z kongresów w ołała: „PPS.
Prowadzi proletariat na drogi fał­
szyw e, bo rozwój historyczny ska 
żuje Polskę na organiczne w ciele­
nie do Rosji” ! —  nie przeczuwała, 
że życie tak prędko zada kłam jej
słowom.

Oprócz ustosunkowania się do 
zagadnień ogólno narodowych,  ̂
Przed rokiem 1914 były jeszcze in­
ne różnice pomiędzy socjalizmem 
Polskim a socjalizmem krajów  i n ~

mych.
II.

Socjalista -  rewolucjonista ro­
syjski, W iktor Czemow, członek 
Egzekutywy Socjalistycznej Mię­
dzynarodówki Robotniczej, pod­
kreślił niedawno uderzającą sprze-
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czność pomiędzy faktami dzisiej­
szymi a prognozą, jaką co do dal­
szego rozwoju kapitalizmu sta­
wiały przed wojną oba ówczesne 
skrzydła socjalizmu niemieckie­
go *). Według tej prognozy, bezpo 
średnio po okresie gospodarki ka­
pitalistycznej miała nastąpić era 
gospodarki socjalistycznej. Podług 
Kautsky‘ego zmiana miała nastą­
pić przez nagłe załamanie się ka­
pitalizmu i wprowadzenie ustroju 
socjalistycznego. Podług rewizio- 
nisty Bernsteina, przejście od ka­
pitalizmu do socjalizmu miało od­
być się drogą stopniowej zamiany 
pierwiastków indywidualistycznych 
pierwiastkami kolektywistyczny­
mi. Czemow pyta: „Kto miał słu­
szność?”. I odpowiada: „okazało 
się, że oba kierunki jej nie miały”. 
„Historia”, — pisze dalej Czemow
— nie potoczyła się „według Bem 
steina” ani też „według Kautsky'e- 
go“...

I Czernow mówi dalej:
„...Czas już spojrzeć rzeczywi­

stości w oczy... Czas Już znaleźć 
jakąś trzecią hipotezę... Być może, 
lż cała tragedia naszych czasów 
polega na tym, lż stary, klasycz­
ny kapitalizm wynaturzył się ł 
zbankrutował, zaś socjalizm nie 
zdołał jeszcze dojrzeć wewnętrz­
nie; a  jeżeli tak, to czeka nas dłu­
gi okres pośredni,... okres całkiem 
odmiennego, samoistnego układu 
społecznego, dzielącego dwie epo­
ki. Możemy go nazwać Jak nam 
się podoba: ...kapitalizmem zorga­
nizowanym, kapitalizmem państ­
wowym, ustrojem gospodarki kie­
rowanej. Istota Jego polega na 
tym, że będzie to ustrój niebywa­
łej centralizacji, skojarzenia w rę­
ku państwa wszechwładzy gospo­
darczej z wszechwładzą polityczną 
ustrój bezwzględnego podporząd­
kowania energii osobistej potrze­
bom, przewidzianym w planie, 
wytkniętym przez państwo".
Okazuje się tedy, że nie Prze‘ 

szliśm y z kapitalizmu do socjaliz­
mu, lecz do jakiegoś okresu przej 
ściow ego, najwyraźniej reakcyjne­
go, notabene, jak pisząc Czernow,
—  „nieprzewidzianego ani przez 
marksizm, ani przez naukę burżua 
zyjno - liberalną”.

Taki bieg wypadków jest nie­
spodzianką dla Czernowa i, łącz­
n i e  z nim, dla szeregu teoretyków 
socjalizmu. Czy ten sam bieg wy­
padków był niespodzianką dla so­
cjalizmu polskiego?

Prowadzona sw ego czasu przez 
p p  S. w Krakowie spółka wy­
dawnicza „Książka” wydała w r. 
1910 większą pracę pod tytułem  
Zagadnienia Postępu”. Zrobiw­

szy przegląd tendency} gospodar­
ki kapitalistycznej, książka ta po­
wiada, że pogląd, iż po erze kapi­
talizmu nastąpi era socjalizmu, 
nie iest żadnym pewnikiem; po- 
„lad taki jest przypuszczeniem, 
hipotezą, notabene jedną z kilku 
hipotez, jakie można postaw ić o 
w y g lą d z ie  przyszłego społeczen- 
X a . J e ś l i  nawet uznać za pew- 
5 k że społeczeństwo po-kapitall- 
tvczne będzie władać środkami 

nrodukcjl kolektywnie nie znaczy
L  wcale, aby ono miało być spo­
łeczeństwem socjalistycznym, al­
bowiem w yzysk pracy Indywidu- 

może pozostać, mimo kolek- 
fvwnej formy własności. To jedna 
tendencja. Innej tendencji można 
dopatrzeć się w  strukturze społe­
czeństwa. jaką wytwarza rozwój 
wielkich towarzystw akcyjych i 
koncentracja kapitału bankowe.

roZpowszechnia się typ o- 
grom nych, międzynarodowych 
® „ przemysłowych, których 

f7(.zVt stanowią współwłaściciele- 
dyrektorzy, środek -  technicy, a 
.odstawę -  robotnicy i rzesze 
drobnych urzędników. Oparte na 
ł-kiei organizacji przyszłe społe-

cowniczą jednakowo żyjącą, jed. 
nakowo ubraną, jednakowo szarą, 
już przekonaną i nadal przekony­
waną o dokonanym zawarciu po­
koju społecznego pomiędzy pracą 
a kapitałem. To znaczy, że przy­
szłość niosłaby nie ustrój socjali­
styczny ,lecz urzeczywistnienie 
konserwatywnego ideału o nowej 
formie feudalizmu... Co się tyczy 
filozofii takiego ustroju, — ’jej nau 
czyciel już się pojawił — jest nim 
Nietzsche.

Oto jak — według „Zagadnień 
Postępu”, wyglądały obiektywne 
tendencje, widoczne w ustroju 
społeczeństw przedwojennych. 

Przyszłość bezpośrednia miała na 
leżeć nie do socjalizmu, lecz do 
jakiegoś — jak dziś mówi Czer-

stawia tylko podziw, że społeczeń 
stwo ludzkie jest tak dowcipnie 
nakręcone; pozostaje również o- 
czekiwanie, że działająca za czło­
wieka ewolucja doprowadzi spo­
łeczeństwo na wyższy poziom kul­
tury i cywilizacji.

Otóż prognoza, twierdząca, że 
bezpośrednią koniecznością kapi- 
lizmu będzie ustrój socjalistyczny, 
jest odmianą przyrodniczej teorii 
automatycznego postępu.

Co mówi krytyka nowoczesna o 
„prawie automatycznego postępu 
społecznego?"

Krytyka nowoczesna po prostu 
neguje istnienie takiego prawa. 
Społeczeństwa, w których historia 
stwierdza fakty postępu, są ma­
łymi oazami w porównaniu z ob-

PHILIPSA
ŻARÓWKI DEKALUMENOWE

r u e m a

now — „ustroju przejściowego”.
Jeśli obecnie, po upływie lat 

blisko trzydziestu od chwili posta 
wienia prognozy powyższej, spoj­
rzymy na rzeczywistą rzeczywi 
stość Rosji, Niemiec, Italii — czy 
nie będziemy musieli przyznać, że 
w swych spodziewaniach co do 
przeszłości, socjaliści niemieccy 
mylili się, a polscy mieli słusz­
ność?

III.
Przed wojną, stawiając swe hi 

potezy o rozwoju społeczeństwa 
kapitalistycznego, Socjalizm poi- 
skl dążył do wywalczenia niepod­
ległej Polski ludowej, demokra­
tycznej, w przeświadczeniu, że w 
dalszym biegu rzeczy, zarówno w 
Polsce jak i gdziendziej, ustrój so­
cjalistyczny stanie się faktem. Tę 
samą wiarę mamy dzisiaj. Ta wia 
ra nie jest jednakże wiedzą—ona 
jest wolą urzeczywistnienia na­
szych ideałów i naszych pożądań.

Tak formułując swe stanowisko 
Socjalizm polski różnił się jeszcze 
raz — po raz trzeci — od poglą­
du socjalistów niemieckich. (Już 
to wogóle nie bardzo uznawaliśmy 
socjalną demokrację jako nauczy­
ciela prawdziwych doktryn i to w 
czasie, gdy była nauczycielem u- 
znanym przez inne narodowe par 
tie socjalistyczne...”) Lecz, o ile 
dwie pierwsze różnice o jakich 
mowa powyżej, były pozornie 
kwestią taktyki i analizy nauko- 
wej, to trzecia sięgała do głębi ca 
łego światopoglądu. A to z po­
wodów następujących.

Racjonalizm francuski wieku 
oświecenia oraz teorie przyrodni­
cze wieku XIX były odpowiedzial-

szarem ziem, ongi zamieszkałych, 
na których żaden postęp nie miał 
miejsca, gdzie człowiek ginął, ni­
szczony kataklizmami, ludożer- 
stwem i własną tępotą. Postęp 
kultury przejawiał się w niewielu 
punktach świata nie jako prawi­
dło, lecz jako wyjątek. A jeśli w 
ciągu dłuższych okresów można 
stwierdzić postęp niektórych spo­
łeczeństw, to nie posuwa się on 
prawidłową linią, lecz załamuje 
się, przerywa i znów wznosi. Skąd 
że więc może być mowa o wszech­
obecnej, żywiołowej sile postępu, 
o jego ciągłości?

Notabene, gdziekolwiek w dzie­
jach widzimy postęp, dokonał się 
on dzięki świadomej działalności 
jednostek lub drobnych ugrupo­
wań, występujących przeciwko pa 
nującemu zwyczajowi. Więc samo 
pojęcie i sam fakt postępu zwią­
zane są z pojawieniem się w umy­
śle człowieka funkcyj oceny i wy­
boru. Postęp jest wynikiem dzia 
łalności twórczej człowieka, sta­
wiającego sobie cele i kierującego 
się w ich wyborze pojęciami mo­
ralnymi. Postęp polega nietylko 
na zwiększaniu produkcji i bogac­
twa, lecz przede wszystkim na 
wzroście wolności i sprawiedliwo­
ści. Postęp ni: jest żadnym pra­
wem przyrody, lecz może być u- 
rzeczywistniany o ile znajdą się 
ludzie, dążący do realizacji róż­
nych tak zw. „naturalnych praw” 
człowieka, jak prawo do pracy, 
prawo do swobody, prawo do wy­
poczynku itp.

Mniej więcej to samo, co o teo­
rii automatycznego postępu, nale­
ży powiedzieć o opartym na. niej

nie do wykonania.
Przy takim, jedynie słusznym,

postawieniu sprawy, odzyskują
prawo obywatelstwa wszystkie
pierwiastki, odsuwane na podrzę­
dne miejsca przez t. zw. ortodok- 
salnych socjalistów, — mianowicie 
pierwiastki uczucia i wyobraźni. 
Wszak nie co innego, jak właśnie 
uczucie oburzonej sprawiedliwości 
każe nam potępiać ustrój obecny 
i dążyć do jego zmiany. Tym spo­
sobem dochodzimy do stwierdze­
nia aksjomatu, niemodnego od 
czasów socjalistów -  utopistów, że 
w podistawie pojęcia socjalizmu 
leży pierwiastek etyczny. To zna­
czy, pomiędzy innymi, że jednym 
z elementów składowych socjaliz­
mu stanowią tradycyjne ideały 
ogólno-ludzkie.

Wspomnimy pokrótce o tych 
ideałach.

Starożytna teza równości wszy­
stkich przed Bogiem i absolutnej 
wartości każdej jednostki ludzkiej 
głoszona początkowo przez filo­
zofię wschodu, podjęta i rozpo­
wszechniona przez chrześcijaństwo 
została następnie rozwinięta w za­
sadę równości przed prawem. Po­
siane w sercach ludzkich uczucie 
sprawiedliwości potęgowało się z 
biegiem czasu, ogarniając,' coraz 
szersze masy .zapładniające nowe 
pojęcia. Nad rozwojem tych uczuć 
i pojęć pracował Kościół, następ­
nie humaniści, reformacja, potem 
filozofia XVIII stulecia; zostało 
wytworzone pojęcie prawa natu­

ralnego, później — wolności poli­
tycznej. Wreszcie, do haseł demo­
kracji politycznej Socjalizm dorzu 
cił tezę demokracji ekonomicznej. 
Apelując do interesu mas pracują­
cych, Socjalizm przemawia jedno­
cześnie do wyobraźni i uczucia ca 
łego społeczeństwa w imię ogólno­
ludzkich ideałów jbudząc wydzie­
dziczonych, rozpala jednoczenie 
najszlachetniejsze namiętności, po­
rywa jednostki należące do klasy 
posiadającej; zdobywa rozmach i 
siłę, zmieniając kierunek historii. 
Nie miałby nigdy tej potęgi, upo­
minając się tylko o materialny in­
teres jednej, choćby najliczniej­
szej klasy. Swe dążenia, siłę i 
wiarę w zwycięstwo, socjalizm 
znajduje nie tylko w interesach 
mas, lecz i w odwiecznych prag­
nieniach ludzkości, które i dawniej 
zawsze porywały ją do wielkich 
czynów. I tu kryje 6ię tajemnica 
jego wpływów.

W ten sposób pojmowany So­
cjalizm — to nie jest, jak nam 
chciano wmówić, fatalistyczne pod 
danie się konieczności, dążącej 
automatycznie do nowych form 
bytu, — to udział odpowiedzialny 
w wielkiej pracy tworzenia rzeczy 
wistości nowej i lepszej.

O specjalnych tezach Socjaliz­
mu polskiego 1 o całej jego włas­
nej filozofii warto pamiętać dob­
rze dzisiaj, gdy Rzeczypospolita 
wraz z całą Europą zbliżają się 
do progu nowego przełomu histo­
rii. TYTU S FILIPOWICZ

GABINET ZOITI BIAŁEK 6 LISKA
44 M. 9 tel. 627-13. Pielęgnowanie 
twarzy najnowsz. aparatami, farbo­

wanie włosów. Bezpowrotne usuwanie owłosienia, kurzajek, brodawek, 
piegów. Lampa kwarcowa.

KOSMETYCZNY

Byt Filharmonii warszawskiej
zagrożon y!

POSŁUCHA!— RADA SZCZERA:
IES1I PRAC,— TO U OPFERA

Bielańska 4, Twarda 2, Nowolipki 19, Miedziana 18, Solna 20, S-to 
Jerska 34, Franciszkańska 6a, Włochy: ul. Moniuszki 3, tel. 6-47-18, 

538-73, 11-3)-17, 115-862.

ne za rozpowszechnienie się wia­
ry, głoszącej, że postęp ludzkości 
jest prawem przyrody, dążącym 
stale ku formom coraz wyższym, 
że postęp porywa i przytłacza 
wszelką wolę indywidualną, prze­
chodząc do porządku dziennego 
nad uczuciami * sumieniem jedno­
stki. Ponieważ postęp, podług te­
go poglądu, działa, z siłą fatalną, 
spycha więc niemal do zera zna­
czenie odpowiedzialności i czynu 
indywidualnego. Jednostce pozo-

poglądzie, że rozwój kapitalizmu 
prowadzi z siłą niezłomną wprost 
do ustroju socjalistycznego. Nie­
ma żadnej ekonomicznej koniecz­
ności, która musi doprowadzić 
społeczeństwo do ustroju socjali­
stycznego; ustrój ten zostanie o- 
siągnięty wówczas tylko, gdy czło 
wiek postawi go sobie, jako cel, 
przejawi inicjatywę i, korzystając 
ze sprzyjających warunków, roz­
winie odpowiednią działalność. 
Ustrój socjalistyczny — to zada-

y  “ ‘“ w dzierżawnym . " , , v i e organizacji
0 pracę 1 t- P- — 2-K °  oństwo będzie podobne nie do 

f i X f S L S *  - S t  ? 2 * 1 3 , i r  ooisuie Bellamy włecro jakie opisuje Bellamy w 
s ły n n e j  powieści „Rok 2.000”, 
lecz będzie oligarchią, rządzoną 
przez drobną grupę, trzymającą w 
ręku olbrzymią szarą armię pra-

„Myśli nad trumną Karola 
Kautsky‘ego“, w „Czarno na Sia­
lem". Nr. 46, rok 1938.

FOTO — aparaty. Okazyjna wyprzedaż now ych m odeli P° 
cenach rewelacyjnie niskich.

Fachowa obsłnga ! porady.

F O T O R I S
MARSZAŁKOWSKA 125. TEL. 279-10 i 509-13

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW
Prenum eratę naszego wydawnictwa zamawiać można w  dowol­

nym dniu. Opłata miesięczna z doręczeniem do domu w W arsza­
wie lub przesyłką przez pocztę.

syłką przez pocztę w yn osi zl. 2 .50
Przy zamawianiu pisma i przekazywaniu wpłat, prosimy o poda­

wanie czytelnych i dokładnych adresów dla uniknięcia opóźnień 
w ekspedycji

A dm inistracja

Co pewien czas prasa stołecz­
na uderza na alarm z powodu za­
grożenia bytu Filharmonii war­
szawskiej. Tak już'jest, że i mu­
zycy muszą jeść i ubrać się i mie­
szkać. A wiecie, ile zarabiają człon 
kowie orkiestry Filharmonii w ar­
szawskiej, tej reprezentatywnej in­
stytucji muzycznej wielkiego pań­
stwa? Od 60 do 180 zt. miesięcz­
nie! I za te grosze muzyk ma wy­
żywić siebie j swą rodzinę, ma się 
trzymać na odpowiednim poziomie 
zawodowym. A dodać warto, że 
sezon trwa tylko 8 miesięcy, resztę 
zaś roku filharmonicy nie zawsze 
mogą wypełnić pracą zarobkową.

Wstyd, doprawdy, wielki wstyd, 
że instytucja muzyczna tej miary, 
co Filharmonia warszawska, in­
stytucja, mająca za sobą 37 lat 
pracy i chlubnie zapisana w dzie­
jach krzewienia kultury, musi rok 
rocznie przypominać o swym ist­
nieniu! I przypominać przez alar­
mowanie opinii, że istnienie tc 
jest zagrożone!

By ratować Filharmonię, trze- 
baby ją zreorganizować na no­
wych podstawach i zapewnić jej 
przyszłość. Tym powinien się za­
jąć Departament Sztuki w Min. 
Wyznań Rei. i Ośw. Publ.

Ale zanim to nastąpi, należy u- 
możliwić członkom orkiestry prze­
trwanie i pracę w jako takich ludz 
kich warunkach. Orkiestra starała 
się o subsydium na nadchodzący 
rok budżetowy, ale jak się dowia­
dujemy, w budżecie Dep. Sztuki 
przewiduje się subsydium na Ope­
rę, lecz nie na Filharmonię. Uwa­
żamy, że dzieje się wielka krzyw­
da Filharmonii i że tę krzywdę

trzeba naprawić. Filharmonia nie 
mniej, niż Opera, zasługuje na 
poparcie materialne.

To jedno. Subsydium pozwoli 
Filharmonii przetrwać jeszcze je­
den rok, ale nie zabezpieczy jej 
bytu. Instytucja zaś tego rodzaju, 
co Filharmonia warszawska, win­
na mieć zapewniony byt 1 trw ałe 
oparcie, w przeciwnym razie nie 
może należycie pracować i rozwi­
jać się. Kto obserwuje obecny stan 
rzeczy w Filharmonii, musi ze 
smutkiem stwierdzić poważne ob­
niżenie jej poziomu artystycznego.
I nic dziwnego: jeżeli się nie ma 
pewności jutra, jeżeli się musi pra 
cować o głodzie, jeżeli nie stać na 
utrzymanie stałego kapelmistrza, 
na dostateczną ilość prób itd., to 
siłą rzeczy instytucja podupada. 
Ale Warszawa wystawiłaby sobie 
świadectwo ubóstwa duchowego, 
gdyby dopuściła do upadku Fil­
harmonii.

Przy sposobności zwracamy u- 
wagę, że wśród muzyków znalazły 
się jednostki, które bardzo się za­
paliły do hasła „kierowania” kul­
turą, rzuconego przez OZN. Spo­
dziewają się one, że OZN po­
pchnie kulturę muzyczną w Polsce 
na nowe tory, że poszerzy zasiąg 
jej oddziaływania. Niechże te jed­
nostki wskażą OZN wdzięczne po­
le do popisu. Niech OZN „pokie­
ruje” Filharmonią tak, by mogła 
żyć i rozwijać się. Niech nie bę­
dzie zmuszona do zabiegania i pro 
szenia o to, co się jej należy z ty­
tułu długoletniej pracy i zasług, 
tudzież tej roli kulturalnej, jaką 
spełnia w społeczeństwie. B.

T O W .

Mieczysław GORAJ
CZŁONEK KOMITETU POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZ­
NEJ W PRUSZKOWIE, CZŁONEK TO W. UNIW. ROB. I  ROB.

TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI, 
zmarł śmiercią tragiczną przy pracy dnia 19 grudnia 1939 r. prze­
żywszy lat 29. CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 b. m. o godz. 14.30. Wyprowadzenie 

zwłok nastąpi z domu przy ul. Zacisze na cmentarz w żbikowie.
Komitet P. P. S. w Pruszkowie.
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Glos Żo ł n i e r za

„Człowiek i i i l i !  musi w Polsce wyróść”
Nakładem Towariystwa Wie­

dzy W ojskow ej (1939 r .)  okazał 
eię drakienji
odczyt p. U „Człowiek charakteru 

i czynu", 
wygłodzony w Kołach T. W* W.
pi zez

ppłk. dypl. p- Kazimierza 
Ryziń&iego, Szefa Wojskowego 
Instytutu Naukowo Oświatowego.

Z du'cha Żołnierza zrodził się 
ten odczyt.

Miejmy to na uwadze przy oce­
nie zawartych w nim myśli.

W znacznej mierze broszura 
poświęcona jest wychowawczym 
z,-daniom armii. Ale 
część ogólna bezsprzecznie zain­
teresuje wszystkich. Jest ciekawa 
i  na czasie.

Oczywiście, niektóre wywody z 
naszego punktu widzenia budzą 
zastrzeżenia. Nie będę jednak z 
nimi osobno polemizował, ponie­
waż czytelnicy sami w tym zo­
rientują «ę.

A oto cenniejsze myśli zawarte 
w broszurze (podkreślenia moje—
S. N .):

Autor stwierdza, że 
położenie Polski jest trudne: 

upłyun  na to przede wszystkim  
położenie naturalne kraju:

„Położeni* n u «  jeot trudne. Na 
Zachodzie mamy 

80 milionów Niemców, zbitych w 
Jeden zwarty masyw, gotowy każdej 
chwili runąć w wybranym kierunku, 
na wtehodzle 

170 milionów Moskali, 
ożywionych ideą wielkiej rewolucji 

światowej.
Jedno i drugie państwo, rządzone

rySternem totalnym.
Jedae i dragi* ekspansywne i dra­

pieżnie zaborcze.
Stosunek ich obu do aaa — nieza­

leżnie ed warunków koniunktural­
nych, a wią* przejściowych — okre­
śla historia.

Stosunek to w rogf.
To też prelegent ostrzega przed 

złudzeniami, jakie mogły by wy­
róść 9  paktów politycznych:

„Niech nikogo nie uwiodą popraw­
ną stosunki polsko-niemieckie, 

ho Wedy ałyesymy przyjazne o- 
iwiadezenia a tamtej strony granicy, 
jpateimy równocześnie świadkami sy­
stematycznej kampanii, jaką sią w 
Itiasnesach przeciw nam prowadzi. Wy 
dsodaą tam jedna aa drugą prace 
pisakowe14, które w na* uderzają. W 
swtkacb tysięcy egzemplarzy idą mapy 
p* Niemczech i po całym świeci*, by 
•uasadnić, *e nie mamy praw do

wiąkaaoici ziem Rzeczypospolitej.
Niech też nikogo w błąd nie wpro­

wadzają dsisiejste nieporozumienia 
niemiecko-roryjskie.

Są ona przejściowa".
Drugą przyczyną tego, że poło­

żenie Polski jest trudne — stano­
wi struktura gospodarcza kraju. 

Wyraża się ona w tym, io 
„Polaka, która by mogła zryływić 

przynajmniej 70 milionów ludzi, a tru 
dem utrzymuje 35. Pozostaliśmy dale­
ko nie tylko poza Niemcami my Fran­
cją, ale daliśmy sią wyprzedzić Ło­
twie, Estonii, a nawet 1 Litwie".
W tych warunkach prelegent, 

wyrażając przekonanie, że cho­
ciaż

położenie nasze jest trudne, ale  
n • jest wcale beznadziejne, 

ponieważ w podobnych warun­
kach żyliśmy przes wieki i dawa­
liśmy sobie radę — usiłuje zna­
leźć siłę, któraby przeciwstawiła 
się i dzisiaj skutecznie grożącym 
nożycom. Siłą tą może być tylko 
wielka idea. śJe jaka?

Idea potężnej — mocarstwo­
wej Polski nie wystarcza.

Trzeba jaeno powiedzieć — 
twierdza autor — co znaczy mo­

carstwowa, kiedy będzie potężna? 
I daje swoją odpowiedź, która 
streszcza się w słowach:

„Mmimy stanąć na czele narodów 
słowiańskich 1 niesłowiańskich mię­
dzymorza (narodów rozsiadłych mię­
dzy Bałtykiem, Adriatykiem i Mo­
rzem Czarnym — S. N.), by jedne wy­
wieść z niewoli, innym dać opareie, a 
wszystkie zabezpieczyć przed zagładą, 
idącą ze wschodu 1 zachodu 1 popro­
wadzić na wyżyny pełnego rozwoju. 
Oto

nuasa idea naczelna".*
Ale — pyta antor —1 

„Kto dziś pójdzie za nami, koma 
zaimponujemy naszymi prymitywny, 
mi drogami, dzikimi rzekami, ubogim) 
wsiami, naszą niesłychanie niską pro- 
dukcj rolną, nikłą produkcją żelaza 1 
stali, naszymi spółdzielniami. Mszą 
małą wydajnością pracy?"—
To też —

Jeśli istotnie mamy objąć przodo­
wnictwo nad innymi narodami — mu­
simy wielokrotnie powiększyć nasza 
dzisiejsza wartości, musimy poteuejał 
moralny 1 materialny Polski podnieść 
do najwyższych granic"— 
tfiow y  człowiek musi w Polsce 

wyroić: Człowiek charakteru l 
czynu“.w

Zastanawiając się na typem dzi­
siejszego Polaka, Autor stwierdza, 
że typ Polaka jest na ogół typem  
biernym, buduje na negacji.

„Tak wielka jest obawa przed pra-

eą na własną odpowiedzialność, taki 
brak inicjatywy i woli pokonywania 
trudności, że

nawet d , co sprawę żydowską uwa­
żają sa największa l najważniejsze za­
gadnienia w Polsce, cała twoje dzia­
łanie oparli na negacji 
i  m  wysiłkach, które nie nie 
stwarzają. Dlaczego nie poszli oni 

’ u  hasłem: stwórzmy mieszczań­
stwo polskie, bierzmy w swoje rę­
ce handel, rzemiosło, przemysł, ban­
ki i U 4.? Dlaczego zamiast przygo­
towywania się wytrwałego do tydt za­
wodów 1 organizowania własnych pla­
cówek gospodarczych, 

ograniczyli się do bida szyb w skle­
pach żydowskich, rzucania petard, ma­
lowania napisów na murach i t. p .fm 
Tego rodzaju  przykładów  au­

tor pow ołuje w iele, i  dochodzi do 
w niosku:

JŁa dużo jest u nas ludzi niesolid­
nych, wygodnych, miękkich 

i takich, którzy nie chcą zdobyć się 
na jasną i nie budzącą żadnej wątpli­
wości decyzję wówczas, gdy interes 
publiczny decyzji tej wymaga, gdy in­
ni m  nią ezekają. Za dużo Jest ludzi, 
któray boją aię brać na siebie odpo­
wiedzialność. Boją się, bo a nuż ich 
rozstrzygnięcie nie podoba się komuś, 
a nuż podważy się przes to ich lotek 
m  którym siedzi się tak wygodni*. 
Jest im dobrze i to „dobrze" chcieli­
by aa wszelką cenę utrzymać — 

wzgląd na interes własny, te  zasad­
nicza ich busola postępowania.

Niech aię raczej nie ni* dzieje, 
niech się nawet daieje ile, byle tylko 
•ni za to nie ponosili odpowiedzial­
ności, byle tylko swojej właanej pozy­
cji nie narazili.

Zbyt dużo mamy JdeoiocduT, któ­
rzy ze tę Ideowoić każą sobie płacić, 
płacić i płacić.

Zbyt dużo jest ludzi, którzy stosu­
nek swój do Państwa normują korzy­
ściami, jakie mogą z niego osiągnąć, 
lub wyczerpują go na stosunku do 
kwestii żydowskie), ukraińskiej albo 
tog' czy innego zagadnienia społecz­
nego lub religijnego".
Z kolei autor u dawa dnia, że 

przede wszystkim „wojsko musi 
podjąć haało urabiania nowego 
człowieka" oraz udziela odpo

L i k w i d a c j a
BBS-owskiego Związku Metalowców

OSYElŁiKATA

wiednich wskazówek.
„Traebo rozwinąć kult charakteru i 

wytworzyć taką atmosferę, w której 
by on był ceniony i poszukiwany ja­
ko największa wartość. Trzeba wy­
tworzyć modę na charakter.

Z drugiej zaś strony 
nie wolno nikomu nierozważnie ła­

mać charakteru, nie wolno jego prze­
jawów fałszywie oceniać i karać czło­
wieka ta odwagę cywilną, za męskie 
postawienia sprawy, aa inicjatywę 
i Ł d.

Przeciwnie, wszystkie te cnoty trze­
ba uszanować, choćby nawet z jakie­
goś powodu były komuś niemile". 
Przytoczyłem b. obszerne wy­

jątki z broszury ppłk. dypL p. Ka­
zimierza Ryzińskiego, szefa Woj­
skowego Instytutu Naukowo • 0- 
swiatowego.

Nasze stanowisko przede wszy­
stkim wobec aktualnych stosun­
ków polsko-niemieckich, upośle­
dzenia gospodarczego kraju i lud­
ności, modnych, a nieprzemyśla­
nych do końca idei „mocarstwo­
wych", nasze poglądy na pośledni 
gatunek „csłowieka", jaki w Pol- 
seo — w znanych warunkach zo- 
- ł wyhodowany, „człowieka" 
bez charakteru, kierującego się 
wyłącznie interesem własnym, 
„człowieka", którego „ideowoić44 
mierzy się wysokością ceny, aa ja­
ką został kupiony — są znane. 
Znane są również nasze wysiłki w 
obronie godności 1 charakteru o- 
bywatela w Polsce i ofiary, jakie 
na tym polu ponieśliśmy.

Dlatego treść broszury nie jest 
nowa to życiu publicznym społe­
czeństw a. Natomiast bezsprzecz­
nie jest godne podkreślenia, że 

broszura wyszła z  pod pióra 
Żołnierza,

podyktowana głęboką troską o 
obronność kraju, potrzebą ostrze­
żenia przed groźnym niebezpie­
czeństwem.

„Walka jest dziedziną, w k tó re j de- 
eydują czynniki moralna. Bo na co 
się prsyda doborowy materiał, 

co pomoże doskonałe wyszkolenie 
techniczne wojska i wartość taktyczna 
dowódców, a nawet talent, jeśli brak­
nie charakteru, 

jeśli strach uniemożliw! użytkowa­
nie należyte cudownego sprzętu I aa- 
stosowanie nabytych umiejętności". 
O to głów na pobudka , ja ka  kie­

rowała sercem i  rozumem Ż ołn ie­
rza, i  stw orzyła  słow a odw ażne 

Klasa robotnicza przyjmuje je 
jako cenną pomoc w walce, jaką 
prowadzi o nowego człowieka w 
Polsce.

STANISŁAW NIEMYSKI.

W r. 1928, po t. zw. rozłamie 
w PPS i klasowym ruchu zawodo­
wym, zmontowano „Centralny14 
Związek Zawodowy Metalowców 
R. P.“, który był oczkiem w gło­
wie t. zw. PPS Fr. Rew. Rozwój 
liczebny i finansowy tego związ­
ku był z góry zapewniony — jak­
żeż mogło być Inaczej? —- bo prze­
cież poza obficie płynącymi sub­
wencjami z różnych źródeł—o je­
go siłę liczebną postarały się ad­
ministracje fabryczne i inni. Kłót­
nie między „rewolucyjnymi44 kie­
rownikami doprowadziły do po­
nownego rozłamu w tym związku. 
Niezbyt wielka grupa, która stale 
utrzymywała, że jeąt „rewolucyj- 
ną‘‘, pozostała w „bebesowskim44 
związku, większość zaś przeszła 
do ZZZ.

Przez 10 lat minionych ta zni­
koma garstka, pozostająca przy 
BBS, utrzymywała się na powierz 
chni życia jedynie w tym celu, aby 
przeszkadzać we wszystkich ak­
cjach, prowadzonych przez klaso­
we Zw. Zawodowe i PPS.

Chociaż szeregi BBS stale się 
zmniejszały, to jednak kierownicy 
tego ugrupowania politycznego 
byli tak naiwni, że wierzyli, iż ro­
botnicy dadzą się im nadal nabie­
rać na rozmaite kawały i pójdą * 
nimi. Przeliczyli się. Ostatnie wy­
bory do samorządu w Warszawie 
dowiodły niezbicie, że robotnicy 
odwrócili się od nich zupełnie.

Klęska wyborcza w Warszawie 
zadecydowała o dalszym losie 
BBS. Dowodzi o tym informacja, 
zamieszczona w „Gazecie Pol­
skiej44 z dn. 19 stycznia 1939 r.;

„Zarząd Gł. Centralnego Zw.

Metalowców w R. P.. w osobach 
pp. prezesa Ludwika Kwaśniew­
skiego, wiceprezesa Zygmunta Pę. 
cińaklego 1 członków zarządu: 
WŁ Wiedeńskiego, Romana Gwiaz­
dy, Tymoteusza Bogdańskiego, 
Wacława Urbańskiego, Mariana 
Chróżciaka oraz Stanisława Jan­
kowskiego— na podstawie uchwa­
ły zarządu g da. 10.1 13939 r„ de­
klaruje przejście do Polskiego Zw. 
Zawodowego Metalowców Zjedno­
czenia Polskich Zw. Zawodowych 
(OZN). Pod protokułem połącze­
niowym złożone zostały podpisy 
wszystkich członków zarządu Cen. 
tralnego Zw. Zaw. Metalowców 
R. P-

W związku a przejściem do Z. 
p . z . Z. zarząd Centralnego Zw. 
Zaw. Metalowców zwrócił się do 

Opieki Społecznej o skreśle­
nie związku a rejestru Ministo- 
rium".
Nie wolno pominąć milczeniem 

faktu, że wśród nazwisk członków 
zarządu „bebesowsklego44 związ­
ku, którzy podpisali deklarację 
przystąpienia do związku „ozono- 
wego’4, znajdują się takie nazwta- 
ka ludzi bardzo blisko związanych 
z osobą Jaworowskiego, który W 
r. 1928 zadecydował o „rozłamie" 
I był twórcą BBS.

Dzieje BBS dowiodły nłezbief* 
że tylko Idea jest granitową aOą 
1 zdrową podstawą ruchu robotni* 
czego. Rozmaite przybudówki, o* 
parte o przymus, czy też o mglistą 
programy, po pewnym czasie załt* 
mują się z kretesem 1 — poza zde«
moraJizowanlem charakterów — idą

więcej po tobie nie zostawiają.
wm. tk.

SUKNIE, PŁASZCZE
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Wątroba ie s t  filtrem dla krwi
Zanieczyszczona krew wskutek siego funkcjonowania wątroby mote 

powodować szereg rozmaitych dolegliwości, bóle a rtretyczne, ła manie 
w bóle głowy, podenerwowanie, bessennośó, adęcla, odbijania,
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędsenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony. Choroby złej przemiany m atem  niszczą orga­
nizm i przyśpieszają starość. Racjonalną, agodną s  naturą kuracją jest 
normowanie czynności wątroby I nero*. Dwudziestoletnie doświadczenie
wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany materii, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, artretyżmi* ma zastosowani* 
„CHOLEKIN AZA" H. NIEMO JEW  SKIEGO. Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizj-chem. „Cholekinaza44 H. Nlemojewaklego, Warszawa, 
Nowy Świat Nr. S, oraa apteki i składy apteczne.

P Ó Ł  DARMO
2  powodu kryzysu sprzedajemy •

oennych książek tylko za zł. 8.85. 
Oto one: X) ADWOKAT X DORAD- 
CA DOMOWY. Wzory odwołań po­
datkowych, sądowych, skarg sądo­
wych, podań do włada 1 urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, majątkowa, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spad. 
kowe, kredytowe, wojskowe, małżeń­

skie. Wzory umów dzierżawnych, ofert, p o d a ń  o pracę i t, p. 2) NO­
WY SEKRETARZ dla WSZYSTKICH, Wzory Ustów prywatnych, ofert, 
Dodań i t. p 3) DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki zbiór recept i przepisów 
n a  różne choroby i dolegliwości, i)  TANIA KUCHNIA NA CIĘŻKIM 
CZASY. Setki cennych przepisów. 6) Dr. ° 8^®W81u: IDEALNY ŚR Ow a s i .  e e u u  w u u j t u  - i  . . o i o  .  , ,  . — , 7  _  _DEK ZAPOBIEGANIA CiążY . Nowe wyd. 1938 z ilustracjami. Cały 

tylko zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adresujcie: Wyd. „PER
WATCH44 Da. 84. Warszawa, uL Mariańska XX — X.

SEWERYN DWOREC

B u t y
(Z  serii nowel „Kraty od wewnątrz")'.

„Nowy44, trochę przestraszony, 
oglądał korytarz więzienny. Przez 
chwilę przyglądał się korytarzo­
wemu Stiopce, energicznie nacie­
rającemu podłogę, wreszcie za- 
trżymał wzrok na lśniących butach 
oddziałowego.

Oddziałowy Słoma obrzucił „no 
w«go“ obojętnym spojrzeniem.

— Nazwisko?
Panasiuk.

—  Im ię?
— Wasyl.
— Ile masz lat?
— Półtora, panoczku. Menestia 

skróciła. Dostałbym trzy.
— Durniu! Pytam, ile liczysz 

la t Wiek twój?
— A, tak to inaczej. Dewiatna- 

caf.
Kryminalny czy polityczny?

— Szpanowski.
•— Co takiego?
— Szpanowski. Wioska taka, 

Szumów. Ja stamtąd.
Słuchaj ty. Odpowiadaj le- 

pii*t po ludzku, bo ja żartować nie 
b f.ę . Ty jakiej kategorii wię­
zień: polityczny, czy pospolity?

— Aha. Teraz wiem. Prawo, 
sławny ja.

•r* Słuchaj Panasiuk, co ja ci

powiem: Ty nie kryminalny, nie 
polityczny i nie szpanowski i nie 
prawosławny; Ty idiota jesteś.

— Dobre panoczku.
—- A za co masz wyrok?
— Za popa z Diatkiewicz. ja  

jego w niedzielę w butach nowych 
zobaczył. Ładne miał buty. Chole­
wy jak lakier. Podeszwy też do­
bre, chyba podwójne. Skrzypiały. 
Nu, ja w łapciach, pozazdrościł 
popu, i takie jedno słowo brzyd­
kie popu powiedziałem. Władza 
słyszał. Na posterunok zabrali 
Potem ja papierek dostał. Myślą- 
łem nic, bo papierek taki mały 
jak dwa razy machorkę skręcić, 
A mnie syn sołtysowy papier za 
półkwaterki napisał duży, może z 
pięć razy jak tamten. Myślałem 
już, nic. A tu półtora roku dali

— Aha, to ty taki znaczy. Obra­
za duchownej osoby w czasie peł­
nienia funkcji. Znaczy za polity­
kę.

— Jaka tam polityka panoczku 
Za buty. Ja nigdy jeszcze butów 
takich prawdziwych nie miał. A 
onoż bez butów panoczku nijak. 
Cóż to za parobek bez butów? 
Diwczata nawet nie 6pójrzą. Na. 
wet przezwisko takie dali brzyd­

kie: „ne czołowik, ne czerewik44 »)• 
A pop miał takie fajne. Cholewy 
jak butelki. Nu, ja I nie wytrzy­
mał.

— A jednak pójdziesz do poli­
tycznej celi. Do siedemnastki.

Odryglował drzwi siedemnastki 
i wpuścił Wasyla, po czym zdjął 
czapkę i dłuższą chwilę wycierał 
chustką od wewnątrz jej spocony 
kant Oddziałowy Słoma czynił 
to zawsze .ilekroć w głowie jego 
powstawała wątpliwość co do 
prawidłowości rozwiązania prze- 
zeń jakiejś kwestii. Tym razem 
była to sprawy umieszczenia Wa­
syla w politycznej celi.

Takim oto więc był Wasyl, któ­
ry tyle kłopotów nastręczył poli­
tycznej „siedemnastce44.

Oczywiście, że zaczęto Wasyla 
odrazu obrabiać. Nauczono go pi­
sać .czytać. Kozakiewicz namięt­
nie wbijał mu w głowę ekonomię. 
Prawił mu o kosmogonii i teorii 
grawitacji Newtona.

A Wasyl nic. Posłucha, posłu­
cha, głową pokiwa i mruknie:

— A jednak, onoż bez butów ni­
jak.

Mimo to polubił różne „śmiesz­
ne44, „teligentne44 — jak mawiał 
— słowa. Jakiegoś razu napisał 
do domu:

„•„a wy tam sprzedajcie coś
z narzędzi produkcji i przyślij­
cie mi środki konsum ejibo ma­

zi N l mąż, ni hut, x

my tu za mało kalorii. A moja 
Cela podoba mi się. Czysta i 
wesoła. / mają oni tu taką wia­
rę, co Liworucja nazywa się. I 
po Ichniemu wychodzi, te  jak 
ta leworucja przyAdzie, to tyl­
ko bracie bierz. To ja ju t wów­
czas sobie na pierwszą sprawę 
dobre buty wezmę. Wysokie. I 
teby skrzypiały. I Łeby w ca­
łym Szpanowie taden z  chłop­
ców takich nie miał. I manar- 

kęs) jaką fajną, i spodnie gal- 
fe *). I ja się dużo rzeczy nau­
czył tutaj. A kto jest Darwin, to 
wy nie wiecie, bo wy tylko zie­
mia l ziemia i tniwa i młocka, a 
ja wiem, że pochodzę od małpy, 
l tylko nie wiem, czy Maryna 
tet, ale się zapytam Stacha Ko­
zakiewicza, to będę wiedział. 
(Stach, to taki jeden, co ze mną 
siedzi i wszystko wie). A buty 
będę miał i bądźcie mi wszyscy 
zdrowi i kłaniam wam się wszyst 
kim nisko od waszego syna 

Wasyla Panasiuka“.
W siedemnastce przez pewien 

czas śmieli się z tego listu, aż 
wreszcie Kozakiewicz urządził dys 
kusję na temat etyki rewolucyjnej, 
w toku której Wasyl, ku swojej 
szczerej rozpaczy dowiedział się, 
że nie będzie mógł podczas rewo­
lucji wybić szyby i wziąć sobie 
ani garnituru, ani czapki, ani kra­
wata, ani butów na fajferowskich

*i Marynarkę, *\ Prycze*?*

podeszwach.
Cały dzień chodził, jak struty. 

Wieczorem, gdy wszyscy zasnęli, 
przyczołgał się do siennika Koza­
kiewicza. Szeptem nawiązali roz- 
mowę.

— Stach, a Stach.
— Czego?
— To po waszemu niby wycho­

dzi, że jak leworucja będzie, nic 
sobie wziąć nie będę mógł?

— Nie.
— Ani mattairkl, ani apodnf, ani 

butów?
— Nie. Ekspropriacja bez od­

szkodowania, ale przez organa 
klasy jako całości, lub przez Pań­
stwo 1 na rzecz klasy lub Pań­
stwa. Indywidualnie nie.

— Mnie nie żadne organy, ani 
ekspracje, mnie aby buty. Znaczy 
nie ja dla waszej wiary potrzebny, 
a państwo. U nas w Chwastykowie 
państwo jest, hrabię Parkiewicze, 
to wszystko mają i bez was. To 
jaka ona wiara wasza taka, co dla 
jaśnie państwa wszystko, a jak ja 
chłop to już nic.

— Nie jaśnie państwo a Pań­
stwo. Rozumiesz? Państwo, to 
znaczy wszyscy. 1 robotnicy i chło­
pi. I Ja I ty.

— No dobre, ale jakie to ze mnie 
państwo, lub na ten przykład z 
Opanasa pastucha, jak my bez bu­
tów? Onoż bez butów nijak. To 
Ja oi powiem, że wasza leworu­
cja to oszukaństwo. Tak jak pan 
jm z ,  szpanowski, na wybory ro­

bią. Daje czytać takie papierki, CO 
niby komasacja, a wychodzi po­
tem, co tytoniu nie wolno sadzać, 
bo kara.

— Dureń ty, Wasyl Idil
Wasyl machnął ręką I poszedł

do swego siennika mrucząc coi. 
Kozakiewicz skręcił papierosa ł 
zdenerwowany szybko go wypałU 
pod kocem. Był zły na Wasyla 
za jego młodość, za bezgraniczną 
naiwność czy tępotę, ale czuł, tń  
go skrzywdził. Wiedział jak m oo 
no obraził Wasyla i nie m:gł so* 
bie tego darować. Przez chwilą 
walczył ze sobą, wreszcie odsunął 
koc 1 przyczołgał się do Wasyla. 
W ciemnościach zawadził dłonią o 
policzek Wasyla. Był mokry...

— Wasyl. Wiem: — obraziłem 
cię. Ty mi wybacz. Nerwowy ja. 
U mnie w domu córeczka. Cztero, 
letnia. I tona. A mój wyrok, osiem 
lat. Wybacz.

— No dobre. Ty mnie durniem 
nazwałeś, a mnie na wsi tylko du­
reń i dureń. Boli. Ja co ci powiem 
Stach. Namyśliłem się. Przystanę 
z powrotem do waszych. Jul rozu­
miem: Wy chcecie żeby dla gro­
mady znaczy się. Jak aa ten przy. 
kład serwituty. Dobre. To ja jut 
manarki nie wezmę, ni spodni, nl 
czapki. Tylko na buty mi pozwól­
cie. Ja sobie z jakiego sklepu rraz. 
Nikt nawet nie zobaczy. Dobre?,

-— Nie. To rabunek, bo...
I tak aż do dzwonka rannego sl 

siedemnastej celi rozlegał się szegfc

f. , ł



Jak się „uprzemysławia" Gdynię Budżet Monopoli Państwowych
los arnia Ryżu zamknieta-wszystkie wędzarnię zwolniły robotników

Sytuacja w przemyśle rybnym, 
zwłaszcza w przemyśle, obejmują­
cym większe wędzarnie i fabryki 
konserw, jest nadal poważna. 
Wszyscy robotnicy otrzymali wy­
powiedzenie i za kilka dni ok. 1000 
robotników straci pracę, co dla 4 
tys. osób równa się utracie środ­
ków utrzymania.

Sygnalizowaliśmy niebezpieczeń 
«two przed dwoma miesiącami. 0 -  
mówiliśmy przyczyny tego stanu, 
wskazując, że powodem unierucho 
mienia fabryk jest brak surowca. 
Niesłusznie przypuszczaliśmy, że 
winę za ten stan ponosi Min. Skar­
bu, wzgl. Komisja Dewizowa. Po 
zapoznaniu się ze sprawą i odbyciu 
szeregu konferencyj, jesteśmy upo 
ważnieni przez Bank Polski w Ody 
ni do złożenia oświadczenia, że Mi- 
nisteriura Skarbu żadnych przesz­
kód nie czyniło i nie czyni, jeżeli 
chodzi o przydział dewiz.

szprotów np. z Belgii lub Holandii 
otrzymywały fabryki akurat w cza 
sie, kiedy na tych rynkach nastą­
piło już wyczerpanie zapasów, a 
zezwolenie innych państw nie obej
mowało.

Na specjalnej konferencji u p 
Komisarza Sokola przedstawiliśmy 
postulaty robotników. Lojalnie pod 
nosimy, że energiczne zajęcie się 
sprawą przez p. Komisarza Soko 
la i z jego inicjatywy zwołana kon 
ferencja z udziałem zainteresowa­
nych czynników, posunęły sprawę 
o tyle naprzód, że uwzględniając 
potrzeby tutejszego rynku Ministe- 
rium uruchomiło na szproty konty- 
gent autonomiczny, obejmujący Ho 
landię, Belgię i Anglię.

Niestety — „dobrodziejstwo 
spadło na nas o miesiąc za późno, 
bo w czasie, kiedy uzyskano na 
tych rynkach zezwolenie na przy­
wóz szprotów, szprotów już tam

Ciężar sprawy spoczywa w Min. j nie było
Przemysłu j Handlu, które regulu­
je sprawę kontygentów. Wiemy ta 
kie, że Izby Przemysłowo - Han­
dlowe wnioskują tak co do zapo­
trzebowania, rodzaju, jak i co do 
ilości potrzebnego surowca.

W konkretnej sprawie Izba Prze 
myślowo - Handlowa w Gdyni nie 
przejawiła żadnej inicjatywy. Sta­
nowisko pewnych czynników pole­
gało na wyczekiwaniu nadejścia 
ławicy szprotów polskich, które 
już trzeci rok z kolei omijają wody 
morza polskiego.

Można było więc uruchomić kon 
tygenty na rynkach obcych, ale ro 
biono to z takim „pośpiechem11 i z 
taką znajomością rynków zagrani­
cznych, że zezwolenie na przywóz

NA KARNAWU!
.  ( A  dostarczani po ce-

nacta fabrycznych: 
i n B  SERPENTYNY —

ł g  W  10 paczek zL 1.20
M M  KONFETTI — 20 to
“  rebek 80 gr.  CZAP­

KI KARNAWAŁOWE — W plęk. 
■tym wykonaniu, asortyment 20 
u t .  różnych wzorów tytko zł. 6.00. 
PARASOLKI różnokolorowe — 
Srtdnio tuzin zł. 2.40, duże zł. 3.90 
BaLONY gumowe: gładkie setka 
■ł 4.80, marmurkowe setka zł. 
6.W, podłużne metrowe tuzin 
zł 2, formowane: Balony - MIKI, 
Diabły z rogami, Pingwiny tuzin 
U.  2 00 KOTYLIONY PLUSZO­
WĄ: lalki, baletnice, pajacykl, 
murzynki, Żołnierzy kl, Pjeski, 
»alp k l i t. p., asortyment 25 szt. 
S in y ch  wzorów tylko sł. 5.w . 
BRANSOl JĘTKI do tańca z dzwo 
n»czkaml tuzin zł. 4.80. GIRLAN 
DY kolorowe, Betka zł. 3.50. TRĄ. 
BY SŁONIOWE nabrzmiewają 1 
■yczą, 10 sztuk Zł. 1.00. Adres: 
J'abr. skł. artyk. karnawałowych: 
JVALEBU OBORSKA, Dz. i .  
Warszawa 1, Świętokrzyska 27. 
t  "  AGA: Na prowincję wysyłam  

.Pocztę za pobraniem

W tej chwili istnieje np., jak ma­
my informacje, wielki zapas szpro- 
lów w Aukcjach w Szwecji, ale wja 
śnie Szwecja została wyłączona, ja 
ko dostawca potrzebnego surowca.

Jeżeli w ciągu najbliższych dni 
Min. Przemysłu i Handlu nie otwo­
rzy kontygentu na rynek szwedzki, 
,o nieuchronne staje się zamknię­
cie wszystkich fabryk w Gdyni. Nie 
sądzimy, ażeby po zapoznaniu się 
ze sprawą, Min. Przemysłu l Han­
dlu utrzymało w mocy pierwotne 
stanowisko, bo skoro przyjęto za­
sadę, że należy zaopatrzyć miej­
scowe fabryki w surowiec obcego 
pochodzenia, to surowiec taki mu­
si być bezwzględnie dopuszczony 
do kraju i względy „kompensacyj­
ne11 nie mogą skazywać tak wiel­
kiego przemysłu na unieruchomie­
nie. Zwłaszcza, że chodzi ta o su­
rowiec, który w 30* składa się na 
wartość gotowego produktu. Przy 
samym podziale kostygentów prze- 
samym podziale kontygentów prze 
muszą zakłady wielkie, albowiem 
zakłady te nastawione są nie tylko 
na wędzenie, ale, 1 to jest podsta­
wą egzystencji tych fabryk — na 
fabrykację konserw. Sprowadzony 
więc surowiec w postaci uszlachet 
nionej — bo jako konserwy rybne, 
w niewielkim tylko procencie pozo 
staje w kraju, gdyż jakość naszego 
artykułu zdobyła sobie bardzo po­
ważne rynki w Anglii i w Ameryce.

Za koniecznością większego przy 
działu surowca tym fabrykom prze 
mawiają także względy społeczne, 
albowiem tylko te fabryki zatrud­
niają robotników , co dla Gdyni, wy 
kazującej najwyższy procent bez­
rob o tn ych  w stosunku do ludności, 
ma pierwszorzędne znaczenie.

p rz y p o m in am y ,  że liczba bezro-

».Po eca naln. medele trtfosdbioiOrtw
K r. A l h p r t a  fi W h  Radiowy PO * * * p,* demonstrate w dama.
W aw ltlt rJ  nojdoBOttn.ejsze , “ ńtowy) t e l e f o n  8 3 5 .4 8 .

sz ta t o p eracy jn y  na miejscu. (sklep “  . ,ŁrJiaura.
Stał* pogotowia eleStrotedinluo

botnych łącznie z rodzinami prze­
kracza 30 tys. osób ,co stanowi je­
dną trzecią mieszkańców Gdyni.

Stan taki równa się wprost ka­
tastrofie. I dzieje się to w chwili, 
kiedy uruchamia się tu specjalnie 
podstację Polskiego Radia dla po­
pularyzowania hasła na rzecz u- 
przemysłowienia Gdyni.

Czy naprzykład wyżej opisany, 
fakt zamknięcia wędzarń i Łuszczą 
mi Ryżu mają być przynętą dla 
nowych inwestycji, — śmiemy wąt 
pić. Sytuacja jest tak poważna, że 
rozwiązanie tego zagadnienia i u- 
sunięcie wszystkich formalnych 
przeszkód jest nakazem dobrze poj 
mowanej racji Państwa na tak czu­
łym terenie, jakim jest Gdynia.

Nie możemy sobie pozwolić na 
luksus zamykania fabryk i parali­
żowania przemysłu. Względy gos­
podarcze i polityczne dostatecznie 
uzasadniają stanowisko robotni­
ków, idące po linii natychmiastowe 
go przydziału kontygentu, zarów­
no dla wędzarń, jak i Łuszczarni 
Ryżu, i cofnięcia wypowiedzenia, 
które obejmuje kilka tysięcy osób.

KAZIMIERZ RUSINEK.

w Komisji sejmowej
Sprawozdawca pos. Sobczyk:

Monopole państwowe stanowią 
jedno z poważniejszych óchodów  
Skarbu Państwa, gdyż wpłata ich 
zgodnie z preliminarzem na rok 
1939,40 wynosi niemal 30 proc. 
wszystkich dochodów zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych 1 wyraża 
się sumą 725.016.700 zł. W porów 
rianiu do wpłaty w budżecie za o- 
kres 1938;39 jest ona wyższą o 
kwotę 32.809.700 zł. Najbardziej 
dochodowym dla Skarbu Państwa 
jest Monopol Tytoń. (353.400.000j, 
dalej idą Monopole: Spirytusowy 
(291.250.000 zł.}, Solny (46.500.000 
zł.), Loteryjny (23.250.000 zł.), o- 
raz Zapałczany (10.616.000 zł.).

W porównaniu z budżetem ze 
szłorocznym wpłaty Monopolu Ty 
toniowego są wyższe o 2.53 proc., 
Spirytusowego 0 — 8.19 proc., Sol 
nego o — 2.87 proc., oraz Zapał­
czanego o — 7.70 proc.

Monopole są jednak nietylko źró 
dlem poważnych wpływów skar­
bowych, ale również pracodawcą, 
zatrudniającym liczny personel. 
Monopol'Tytoniowy zatrudnia we 
dług stanu na dz. 31,111 1938 r. —

Cierpisz?... stosuj

zisfa Mgr. Wolskiego
na każda thatobe ssetiana mieszanka:
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY,

woreczka żółciow ego .kamicy żółciowej i żółtaczce  
— zioła ze znakiem „BILI-OSA”

PRZY OTYŁOŚCI,
ta  tle wadliw ej przem iany materii — zioła ze zna­
kiem „DEGROSA”

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerw icy serca i zaburzeniach u k ładu  nerw ow ego *— 
zioła ze znakiem  „PA SIV E R 0SA “

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANC NACH ,
krtan i, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej *— 
zioła ze znakiem  „LARYNGOSA1*

PRZY KASZLU,
zaflegm ieniu duszności i w szelkich cierpieniach dróg 
oddechow ych — zioła ze znakiem  „PULM OSA"

PRZY OBSTRUKCJJ CHRONICZNEJ,
zaburzeniach żołądkow o - kiszkow ych i do u regulo­
w an ia  traw ienia — zioła ze znakiem  „G A STR O SA 11

PRZY CIERPIENIACH N E R E K ,  PĘCHERZA,
m iedniczek nerkow ych i w szelkich dolegliwości d ró g  
moczowych — zioła ze znakiem  „UROSA**

PRZY ARTAETYZMiE, REUMATYZMIE
i bólach ishiasu — zioła ze znakiem  „REU M OSA"

WYTWÓRNIA: Warszawa, Złoia 14
U d c a c a ł  w ł a s n y  w  L o n d y n i e  — 
R e p r e a e n t a c j e  w  A m e r y c e *

Objaśniające broszury Wysyłamy bezpłatnie.

7.707 robotników stałych, a ponad 
to 3000 robotników sezonowych, 
pracowało od 4 do 7 miesięcy w 
roku. Monopl Spirytusowy zatrud 
niał w zakładach wytwórczych 1 
hurtowniach 1.747 robtoników. W 
żupach i hurtowniach soli praco­
wało 2.305 robotników.

Następnie referent omówił dzia 
łalność każdego poszczególnego 
monopolu.

DYSKUSJA
Posła Lipskiego nie zadawala 

przydział koncesji, posła zaś Cele- 
wicza — polityka Monopoli jako 
pracodawcy. Mówcy chodzi o to, 
że w wytwórniach monopolowych 
nie są zatrudnieni pracownicy na­
rodowości ukraińskiej.

Pos. Barański przewiduje, iż 
wpłata z Monopolu Spirytusowe­
go do Skarbu Państwa mogłaby 
być większa, gdyby dyr. Monop. 
Spir. nie płaciła za swych urzędni 
ków podatku specjalnego.

Pos. Gdula apeluje o szersze niż 
w zakładach prywatnych stosowa

Walka z kryzysem 
w oświacie

W  ciągu ubiegłego tygodnia de 
legacja Związku Nauczycielstwa 
Polskiego z prezesem Z. Now-c- 
kint na czeie złożyia memorial o 
sytuacji szkoły i nauczycielstwa 
min. świętosiawskiemu, marszał­
kowi Sejmu i marszałkowi Senatu. 
W piątek delegacja ZNP. została 
przyjęta przez premiera Składkow 
skiego.

Memoriał ZNP. obrazuje niebez 
pieczeństwo, grożące polskiej kul­
turze wskutek kryzysu w szkodnic­
twie, o którym min. świętosław- 
ski mówił a całą otwartością w 
dniach inauguracji nowego roku 
szkolnego. Memoriał domaga się 
m. ta .  podjęcia nadzwyczajnych 
środków do walki z ciemnotą, 
Stworzenia wielkiego planu oświa 
towego, który by zgromadził w 
szybkim czasie potrzebne fundu­
sze, umożliwienia rozpowszechnię 
nia szkolnictwa powszechnego o 
poziomie najwyżej zorganizowa­
ny ra oraz podniesienia uposażeń 
rzesz nauczycielskich. Na me­
moriale znajduje s'ę, jak wiado­
mo, ponad 50.000 podpisów. W 
konkluzji swego memoriału ZNP. 
stwierdza, że walka z kryzysem 
w oświacie jest najbardziej palącą 
koniecznością państwową.

nie ustawodawstwa ochronnego ł 
urządzeń społecznych w zakładach 
monopolowych.

Pos. Głowackiego niepokoi sta­
ły wzrost alkoholizmu.

Pos. ks. Padacz również nawo­
łuje do walki z alkoholizmem. Mi­
nister, który poprze tę walkę, zo­
stanie napewno dożywotnim mini 
strem. (Wesołość).

Po przemówieniu p. wicemini- 
stra Skarbu Morawskiego i wyjaś. 
nieniach referenta, przyjęto bud­
żet Monopoli bez poprawek.

Następnie pos. Hfipsch zrefero­
wał budżet Długów Państwowych-

Na obsługę długów tej części 
preliminarza wyznacza się —
225.706.000 zł., z czego na obsłu­
gę długów wewnętrznych —-
158.763.680 zł., długów zagranic* 
nych 52.024.880 zł. i z tytułu po- 
ręki państwowej 14.917.440 zł. — 
Kwota ta stanowi ok. 9 proc. ca­
łego budżetu i jest wyższa o —
706.000 zł. od preliminowanej na 
rok bieżący. Preliminarz przyszło­
roczny charakteryzuje zwyżkę ko­
sztu pbslugi długów wewnętrz­
nych ze 130.180.200 zł. na —
158.763.680 zł. — oraz znaczne 
zmniejszenie obsługi długów za­
granicznych, sięgające 33.080.930 
zł.

Ogólne zadłużenie Państwa wy 
nosi zł. 4.973.965.335.

Wyjaśnień udzielał wiceminister 
Grodyński.

Komisja uchwaliła preliminarz 
obsługi długów bez zmian.

CUD TECHNIKI NO W O CZESNEJ

Automat .  Pisto­
let „Grom" kaL 
6 mm. — Jest 
u z n a n y  przez
znawców za najlepszy. Zabezpieczą 
od mimowolnego strzału. System  
belgijski, pięknie oksydowany. Re- 
petuj* się przed strzałem, automa­
tycznie wyrzuca gilzy. Huk kolosal­
ny. Wykonanie luksusowe. Rękoje­
ści wykładane masa bakeUtową, W* 
ga 200 gramów, długość 100 mm. 
wysokość 65 mm. Idealna obrona 
przed nap:-.dem 1 kradzieżą. Cena 
zł. 6.95, dwie sztuki 13.50 zł. Setka 
naboi system „Flobert" zł. 3.65. Po­
zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na listowne zamówienia. Płaci 
przy odbiorze. Adresujcie: Fabryka 
pistoletów E. Jakubiński, Warszawa,

S Leszno 60. Rb.

CHCESZ SIE USAMODZIELNIĆ
Ucz się fachu! Zatw ier.-przez Min. W. R. 1 O. P. K uny  
Zawodowe AL Gelbstein Hussowej, W arszawa, Rymarska 16 
m. 5. Telefon 12-23-1L P rzyjm ują w dalszym ciągu zapisy 
na działy normalne i przyspieszone: Krawieczyznę, Krój
i modelowanie. Konfekcję dziecięcą, Modniarstwo, Dział 
kapeluszy dziec., Zdobnxtwo, z kwiaciaistwem , Gorseciar- 
stwo, Rękawicznictwo, Konfekcję skórzaną. Piżamy i szla­

froki, Kołdziarstwo, Kamaszmctwo.
K anceiana czynna cały dzień. ___________

*  rozmowy, w czasie której Wa- 
y* namiętnie wytargowywał od 
ewolucji... parę butów.

co *y piszesz o jakichś 
nie £SK *i* 1 Perdukcjach, to 
to tn ■ a,e sołtysów Iwan,

- •
- I .  ery „bl  n .L  Sif
w głowę nie I ł  0 za mocn° 
Pamiętaj, n il d a ^ u l T i  * *  

co ty  jn L *t nowq
przechrzat T " C' 9 naZy’ 

s ła w n y  z  d ziada  f  °  ty  Praw a~ 
na ł'jch, co tam ? rad*iada. A
' « •  »» łó  j,"”•«
l«ncze oorsze alb0
* s*ystkie tytk i Z 0ngelisty- 1 ty
saw i ja j, w , na noc w ręcznik
schowaj L I  krzy ty k  zrób i

US»Lto n r tn - f  
hi* chce nie znam 1 znat
B e, t e t ? obac*ysz moje sło- 
h,rtn, ? sif Przebrany sekwes-
Chorohł 1 ieby cif  ciężka^  "a zwaliła, ie  ty mnie,

durniu jeden urodziła i
y ar mila, małpą nazywasz. Po

nouzisz durniu z  matki i ojca,
f® *lub wzięli i wszystko w ogó-
™ Po ludzku a nie od iadnej

n nie i piszesz, ie  czysta i weso­
ła niech ta kurwa nie odbija 
Ciebie od Maryny. A te  czysta, 
ta nie dziw. Małaszka powia­
da te  w mieście wodę w ścia­
nach majd. Pokręca i cieknie. 
a niech by tak jak Maryna przy  
iwlniach była czysta. A to co 
niszesz o manarce i spodniach 
l butach, to to wszystko ̂ dytn ,

pw ~ ~ zku, a nie oa zaanej 
małpy. /  \jaryna ct nie tadna  
małpa, l choć ona sierota i głu- 
fha, to jednak swoje półton 
hektara ma, l ty się na niej o te• 
Misz. /  ifatrre ona kwasem o.
netetara ma, l ty się na niej ote- 
hisz. I jeszcze ona kwasem o- 
t z y  wypali tej twojej Celi, co to

*1 ,.8ztundzL9elM — ewangeliści.

tuman, i z  tego nic nie będzie. 
a jak będzie, to pamiętaj o Ma-
Jnie, *e ona też w laPa ° ch- . 1
La niej to z  podkowami mie- 
dX “i l  w ybier, A u P fr *  to 
„niady oirebił się. A twój ojciec 
t0  pomarli ju t  pół roku. A Mat­
k a  c o  my u niej naftę kupowali, 
t o ’ na perację pojechała i nie 
wróciła ja t. To nam dzieci tal, 
rhot to i tydzięta. I ciebie nam 
. a pro menestiję znów prze­
la li  mówić. A Maryny stryj to 
L ic  dopisać, tebyś tę Celę swo­
ja  r z u c i ł ,  to on do posagu jesz- 
i , e prosiaka doda. A łapci to 
Je nie wstydź, bo wszyscy my 
„Lai i ty nosić będziesz. I zdrów 
nam bywaj, i wysiedt ju t  te kil­
ka miesięcy, co tobie pozostały. 
, p r z y j d ź  do nas, to Maryna ci 
i w ó d k i  postawi, a ju t  hałuszki 
,  serem to sama bodaj nagotu- 

(a Celę rzuć)  od twojej ro­
dzone) matki

Paraszki Panasiukowe).

W siedemnilgtce od rana pano­
wał uroczysty nastrój. Więźnio­
wie byli ogoleni, przebrani od­

świętnie. Wszyscy byli weseli 1 
cieszyli się. Dziś Wasyl kończy 
wyrok i idzie na wolność. Tylko 
on sam, Wasyl, spacerował po celi 
przygnębiony. Co raz zerkał na 
swoje łapcie i na nowe lśniące bu­
ty, które przed tygodniem przysła­
no dla Kozakiewicza. A Kozakie­
wicz jakby na złość je dziś wło­
żył. Chodził po celi, skrzypiał po­
deszwami i bił dłonią po chole­
wach.

— No Wasylu. Dziś będziesz w 
domu. Będziesz hałuszki z serem 
jadł, wódkę pił u narzeczonej.

— E, taka tam zabawa. W łap­
ciach. Też narzeczony. Ono bez 
butów nijak. Nijak.

Strażnik zapukał w judaszka:
— Panasiuk, szykuj się. Zbieraj 

swoje rzeczy.
Wasyl miał już przygotowaną 

swoją torbę, koc, menażkę z łyż­
ką i ręcznik. Stał bosy. Łapcie 
miał przerzucone przez ramię. Za­
czął się żegnać.

— żegnajcie. Życzę wam swo­
body. Wy się na mnie nie gniewaj­
cie, żem do waszej wiary nie przy 
stał. A wy choć i tacy, to jednak 
dobrzy ludzie. Żal mi was. że ­
gnajcie.

Po tym po kolei uścisnął dłonie 
więźniów. Nie zauważył, że wię­
źniowie żegnając się z nim, mru­
gali tajemniczo do Kozakiewicza. 
Gdy Wasyl zbliżył się do Koza­
kiewicza, tamten cofnął się do na­
ry, szybko ściągnął buty i podając 
je Wasylowi uśmiechnął się: J

—•W eź sobie te buty, Wasylu. 
To ja  je specjalnie dla ciebie wy­
pisał. Weź... — krztusił się — na 
pamiątkę... od naszej celi... na­
czelnik nam... pozwolił... weź.

Wasylowi silnie drgała dolna 
warga. Przez chwilę stał osłupio- 
ny z butami w rękach. Nagle 
grzmotnął się na kolana i zanim 
się zorientowano, ucałował Koza­
kiewicza w bose nogi. Stach od­
skoczył i szybko odwrócił twarz 
do kraty. Widać było jak drżał 
mu podbródek. Wilgotne oczy 
patrzały gdzieś daleko, daleko...

— Żegnaj Wasylu... Żegnaj...

Zdaleka zarysowywał się już 
krzyż na cerkwi szpanowskiej. 
Wasyl rozkochanym wzrokiem pa 
trzał na swoje buty, które trzymał 
na kolanach. Siedział na furman­
ce, na którą zabrał go znajomy 
chłop, wracający z jarmarku. Roz­
prawiali żarliwie o butach. Chłop 
też wiózł ze sobą nowe buty, któ­
re kupił na jarmarku.

— Tu chyba za krzyżem zej­
dziesz Wasylu, ha? Do Maryny 
pójdziesz. Bliżej. Ha?

— Ehe. Pójdę, ale wpierw za- 
palim.

Wyjął kapszuk z machorką. 
Chłop położył swoje buty za sobą 
i jął kręcić papierosa.

Wasyl poczuł za sobą czyjś od­
dech. Obrócił się i ujrzał pastucha 
Opanasa. Ten miał już buty chło­
pa w rękach i za chwilę biegł Już 
cicho bosymi nogami skrajem dro­

gi. Do lasu.
Wasyl siedział blady. Zęby mu 

szczękały. Przemknęła mu myśl 
zwrócić uwagę chłopa na kradzież, 
ale był tak przerażony, że nie mógł 
ust otworzyć. Dopiero po dłuż­
szej chwili chłop zauważył brak 
butów 1 podniósł krzyk. Rzucał 
się, załamywał ręce. Przeklinał. 
Groził.

— Zamorduję! Zabiję psal To 
Opanas pastuch! Widziałem jak 
patrzał za nami, jak my las mijalil 
W więzieniu zgnije.

Wasyl stał koło wozu. Coraz 
spoglądał w stronę krzyża, za któ­
rym w oddali już widać było cha­
tę Maryny. W jednym ręku trzy­
mał torbę i łapcie, drugą kurczo­
wo przyciskał do piersi swoje bu­
ty. Kręcił głową co chwila i cicho, 
cicho i szybko szeptał jakby do 
siebie:

— Nie... nie... nie... nie dam... 
ono bez butów nijak... nie...

Odskoczył parę kroków od wo­
zu.

— Nie... Maryna... narzeczony... 
czołowik - czerewik... nie.- nie... 
nie...

Znów podskoczył do wozu I 
znów w tył.

...w więzieniu zgnije... Opanas... 
nie.„ nie dam... moje buty...

Rzucił torbę na ziemię. Podsko­
czył do chłopa i prawie odepchnął 
go swoimi butami.

— Trzymaj... weźf
I w skroniach zaczęło bić jak 

młotami.

—» Trzymaj.- weż!
1 nogi pod nim tak dziwnie za­

drżały.
— Na, trzymaj, traścia twoju—
i w ustach tak dziwnie kwaśno

stało. 1 głowa tak cię kręciła.
— Weź sobie — pchał zdziwio­

nemu chłopu swoje buty w ręce.
1 w oczach mu ciemniało. I zda- 

wało mu się, że widzi więzienie ł 
Kozakiewicza, i kratę, i matkę, 1 
popa, i hałuszki, 1 Marynę.

— Weż sobie... a na posterunek 
nie idź... I nie mów, że Opanas— 
a moim nie mów, że miałem... bu­
ty... weź.

Rzucił buty chłopu na wóz. Pbó- 
niósł torbę i łapcie l powlókł się 
w kierunku wsi.

Pod pagórkiem koło Maryno- 
wej miedzy stało drzewo. Stanął 
pod drzewem, owinął nogi onuca­
mi, włożył łapcie i powoli zaczął 
okręcać wokół kostek długie rze­
myki, a za każdym pierścieniem 
rzemyka wokół kostki, na piasek 
padała Iza.

Okręcił rzemyk wokół jednej 
nogi i wziął drugi. Chwilę w za­
myśleniu trzymał rzemyk, potem 
z całej siły szarpnął. Oderwał rze­
myk od łapcia. Złożył we dwoją. 
Szybko wdrapał się na drzewo. 
Przywiązał rzemyk do gałęzi. Prza 
żegnał się. W pętlę przesunął gło­
wę.

Przez parę chwil <wt powietrzu • 
dygotały jego nogi... x  —

W łapciach-.
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—  A f r y k a  m ó w i  —
Dzieje kolonizacji „Czirnego Lądu* przez europejskie mocarstwa

Afryka najpóźniej weszła w or­
bitę żywotnych zainteresowań na­
rodów europejskich. Złożyło się na 
to szereg różnorodnych przyczyn, 
wśród których na czoło wysuwa 
lię położenie geograficzne tego ol 
brzymiego kontynentu o niegościn­
nych płaskich brzegach i nieżeglo­
wnych ujściach rzecznych.

Wprawdzie Afryka północna już 
w pierwszych wiekach naszej ery 
ZETKNĘŁA SIĘ Z CYWILIZACJĄ 

RZYMSKĄ, 
wchodząc w skład Imperium Ce­

zarów Jednak penetracja europej­
ska objęła wówczas tylko skraw­
ki kontynentu. Niebawem. 

ZOSTAŁA ZMIECIONA PRZEZ 
INWAZJE ARABSKIE, 

które wyszedłszy z Egiptu w XI 
wieku zdobyły islamowi wielkie 
przestrzenie Afryki wschodniej. 
Przez 7 wieków od XII począwszy 

ISLAM UTRWALAŁ 1 ROZSZE­
RZAŁ SWE WPŁYWY NA CZAR­

NYM LĄDZIE. 
Pierwszymi przybyszami euro­

pejskimi w Afryce międzyzwrotni- 
kowej byli Portugalczycy. W roku 
1485 zakładają pierwszą swą kolo 
nlę — Angolę. W ciągu XVI w. 
powstaje rozległe 

PORTUGALSKIE IMPERIUM 
A1*RYKAŃSKIE.

Wielkie klęski, jakie zadali Por 
tugakzykom Arabowie w 1578 r., 
kładą kres Ich efemerycznej hege­
monii w Afryce. Zasadniczym błę­
dem pierwszej kolonizacji portugal 
sklej było

OPARCIE JEJ O NIEWOLNI­
CTWO.

Ekspansja religijna maskowała 
cel właściwy — lukratywne opera 
eje handlowe. Na skutek zupełne­
go braku przygotowania gospodar

czego nie mogły powieść się nie­
liczne próby plantacyjne. Wegeta­
cję swego imperium usiłuje Portu­
galia przełamać wyznaniem włas­
nej bezsiły. W r. 1891. 

WYDZIERŻAWIA MOZAMBIK 
komisji o kapitałach angielskich 

(Compagnie du Mozambique), Zj 
aktu kolonialnego uroczyście ogło- i  
szon ego przez Lizbonę w r. 1930 
wynika przejrzyście, że stosunek1 
tego kraju do kolonii nie uległ' 
zmianie zasadniczej 1 że zamierza 
on kontynuować merkantylistyczną 
eksploatację pod pokrywką misyj­
ną.

Również i Hiszpanie mimo duże 
go doświadczenia kotonizatorskle- 
go, nabytego w Ameryce połud­
niowej 1 środkowej 

NIE ODEGRALI W AFRYCE 
ŻADNEJ ROLI.

Niewielkie afrykańskie posiadło­
ści Hiszpanii, zaabsorbowanej od 
wieków kwestiami polityki wewnę 
trznej, są częstokroć eksp.oatowa 
ne przez niesumiennych administra

torów, nie będąc terenem poważ­
niejszej aktywności kolonialnej.

W r. 1648 w Kraju Przylądko­
wym

INSTALUJĄ SIĘ HOLENDRZY. 
Wysiłek pionierski Burów został 

przekreślony przez ich konserwa­
tyzm, samotniczość, a nade wszy­

stko surowe metody postępowania 
w stosunku do miejscowej ludności 
murzyńskiej. Burowie ulegli w nie­
równej walce z Anglią, oficjalną 
władczynią Kraju Przylądkowego 
od r. 1814. W drugie] połowie 
XIX w. odkryto w Afryce połud­
niowej skarby podziemie — złoto 
i diamenty. Zaostrzyło to impe­
rialistyczne apetyty Wielkiej Bry­
tanii, której wysiłki utworzenia w 
Afryce południowej swego Domi­
nium znalazły ostateczny wyra* w 
akcie Parlamentu angielskiego z 
1909 r., zatwierdzającego połącze­
nie Kraju Przylądkowego, Trans- 
waalu, Oranii i Natalu w 
UNIĘ POŁUDNIO W O-AFRYKAŃ­

SKĄ.
Metody kolonizacji stosowane 

przez Anglików w Afryce charak­
teryzują silne tendencje Imperiali­
styczne. Wszystko zdaje się być 
podporządkowane jednemu celo­
wi —
DOSTARCZENIA PRZEMYSŁO­
WI ANGIELSKIEMU POTRZEB-

Kontynent afrykański jest przedłożeniem masywy lądowego Europy

XX wiek bwfcie wiekiem Afryki
tak jak XXI wiek był wiekom Amsryki

W czasopiśmie „L‘Econonńe In 
ternationaje" ukazał się niezmier­
nie ciekawy artykuł, którego au­
torzy, R. Antonetti, gubernator 
generalny Francuskiej Afryk] Ró­
wnikowej, oraz B. Deaouches, dy 
rektor sekcji afrykańskiej przy 
Międzynarodowej Izbie Handlo­
wej, wskazują na ogromne możli­
wości, które nastręcza Afryka ja­
ko teren gospodarczej ekspansji 
Europy, przede wszystkim jako 
chłonny rynek eksportu przemysto 
wego.

Autorzy rozpoczynają swe wy­
wody od stwierdzenia, że wiek 
XIX był stuleciem Ameryki. W 
wieku tym w Europie rozwinął 
się nadzwyczajnie przemysł, po 
części dzięki temu, że rozwój go­
spodarczy Ameryki stworzył z 
niej chłonny rynek zbytu. Bez 
możności lokowania produktów 
swego przemysłu na rynkach a- 
merykańskich Europa nie mogła­
by wyżywić swej ludności, która 
w ciągu wi^ku zwiększyła się z 
210 do 500 mil i z której 55 mi­
lionów wyemigrowało do Amery- 
kL Obecnie jesteśmy natomiast u 
progu stulecia Afryki, która może 
odegrać dla Europy podobną ro­
lę, co Ameryka w XIX wieku.

Stanowiąc przedłużenie Euro­
py, Afryka tworzy wraz z nią pra 
wie nieprzerwany masyw lądowy 
rozciągający się od bieguna pół­
nocnego do bieguna południowe­
go, posiadający wszelkie klimaty 
I najróżnorodniejsze możliwości 
produkcji. W wytwórczości rol­
nej tych dwóch części świata nie 
istnieje moment konkurencji, — 
gdyż zbiory w Europa | Afryce 
odbywają się w różnych sezo­
nach. Możliwości produkcji rol­
nej I bogactwa kopalniane Afry­
ki są duże. Wyzyskanie Ich — 
mimo, iż rozpoczęte niedawno— 
bo mniej więcej 25 lat temu, po­
zwala Afryce dostarczać obecnie 
26 proc. światowej konsumeji o- 
rzechów ziemnych, 55 proc. ka­
kao i 95 proc. oleju palmowego, 
Wobec trudności transportowych 
eksploatuje się obecnie tylko te 
kopalnie, które znajdują się w bil

MAPA AFRYKI Z PODZIAŁEM NA KOLONIE.

skoścl wybrzeża i w dodatku tyl­
ko najzasobniejsze. Pomimo loA- 
fryka dostarcza 10 proc. świato­
wej produkcji medzi, 50 procent 
fosfatów, 55 proc. złota, 95 proc. 
diamentów. A przecież Afryka 
geologicznie nie jest dotąd dosta­
tecznie zbadana, może kryć w so­
bie nieprzebrane, najróżnorodniej 
sze bogactwa kopalniane.

Afryka ma 150 mil. mieszkań­
ców, większość ich jednak żyje w 
nędznych warunkach. Lepiej od­
żywiana i żyjąca w lepszych wa­
runkach, ludność ta w otoczeniu

20 — 25 mil. białych prędko doj­
dzie do liczby 300 milionów. Po­
wstałby w ten sposób olbrzymi 
rynek konsumcyjny dla produkcji 
europejskiej. S!!ę nabywczą obec 
nej ludności afrykańsldej można 
szacować na 4 szylingi rocznie na 
głowę, a za 25 lat może ona dojść 
do 4 funtów 8Zterlingów. Rynek 
afrykańskj mógłby zatem konsu­
mować wyrobów przemysłowych 
za 1,2 miliarda funtów szteriin- 
gów, zamiast obecnych 30 mil. f. 
szt. Przykładem może być Algier, 
dawniej z 4 milionami nędznych

pasterzy, obecnie t  10 milionami 
ludności tubylczej, której siła na­
bywcza wzrosła do 10 funtów f®- 
cznie na głowę.

Szybki i harmonijny rozwój A* 
fry ki może nastąpić w Interesie 
całej Europy tylko drogą plano­
wej j uzgodnionej współpracy 
krajów zainteresowanych. Amery­
ka zaw dzięcza np. rozwój ewój 
temu, że wszystkie narody Euro­
py dostarczały jej potrzebnych do 
rozwoju elementów, t  J. ludzi, — 
narzędzi, kapitałów, którymi w 
Ameryce Północnej dysponowała 
jedna władza. To też dla harmo­
nijnego rozwoju olbrzymiego to­
ry trium afrykańskiego koniecz­
ne jest porozumienie państw eu­
ropejskich. Polegałoby ono, zda­
niem autorów, na następujących 
momentach:

1) Wzajemne komunikowanie 
programów wielkich inwestycyj, 
szczególnie dotyczących dróg ko­
lejowych, kołowych, wodnych, lot 
niczych etc. dla uniknięcia konku­
rencji i nakładów niepotrzebnych.

2) Wspólne towarzystwo kon­
cesyjne oraz eksploatacyjne.

3) Współdziałanie na polu nau­
kowym, stworzenie wspólnych or- 
ganizacyj, mających na celu wal­
kę z chorobami, plagami, trzebie 
niem lasów, z rozprzestrzenianiem 
się pustyni i Ł p.

NYCH MU SUROWCÓW 
1 stworzenia z kolonii najdogod­

niejszych rynków zbytu dla towa­
rów produkowanych przez Metro­
polię. Wszyscy koloniści angiel­
scy są kupcami, pracującymi wy­
trwale dla zwiększenia wysokości 
obrotów handlowych z Wielką 
Brytanią. Nie widzimy u Anglików, 
żadnych dążności do wiązania alf 
z terenem, a tym mniej do asymł- 
lowania ludności tubylczej. 
KRAJOWIEC POWINIEN KUPO­
WAĆ JAK NAJWIĘCEJ PRODUK­
TÓW ANGIELSKICH, PŁACĄC 

JAK NAJWYŻSZĄ CENĘ. 
Wysoka stopa życiowa, którą 

Anglik przynosi ze sobą, gdziekot 
wiek zatrzymują go dłużej jego ia 
ter esy, znajduje swe odbicie w aa 
głelsldch luksusowych hotriady 
willach ogrodach.

BELGOWIE W KONGO. 
Belgowie wkrótce po pojawfo- 

niu się w Kongo poddali je eksplo­
atacji, poszukujących zysków spó 
lek koncesyjnych. Metody stoso­
wana przez adm inistrację belgij­
ską I monopol eksploatacyjny, jaki 
zapewniły sobie bogate towarzy­
stwa handlowe, nie pozwalają na 
zagospodarowywanie Kongo przez 
inne narody.
NAJLEPSZE METODY ZASTOSO­

WAŁA FRANCJA.
Francja, które dzierży w swym 

posiadaniu niemal pół Afryki chlu­
bi się stworzeniem
IDEALNEJ METODY KOLONI- 

ZACYJNEJ, 
w ysuw ając jako jej tw órcę Mac 

szałka Layutey'a.
METODY WŁOSKIE.

Włosi, którzy niedawno zabraH 
się do stworzenia imperium kolo­
nialnego, zastosowali najgorsze 
metody, mające charakter zbójec­
kiego wyzysku ludności.

nsmagsaasH
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Cała Afryka jest dostępna
W październiku odbył się er 

Kongo Belgijskim Międzynarodo-

34 miliardy zł.
wynosi kapitał inwestowany w Afryce
„Oxford University Press1'  wy­

dało pracę pod tytułem „Capital 
Inve9t-ment in Africa. Its course 
and Effects44 pióra S. Herbert 
Frankel, prof. na uniwersytecie w 
Johannesburgu. Z pracy tej wy­
nika,, że po 1870 r. Europa inwe­
stowała w Afryce ponad 1300 mi­
lionów funtów szteriingów, z cze­

go 554 mi. f. szt. w Związku Po­
łudniowo • Afrykańskim i w A- 
fryce Południowo • Zachodniej; 
w ogóle na posiadłości angielskie 
w Afryce przypada 940 mil., a z 
sumy 280 mil. f. ezt., inwestowa- 
r yoh w pozostałej części Afryki, 
143 mil. f. szt. przypada na Kon­
go Belgijskie.

wy Kongres Turystyki Afrykań­
skiej, który, jak piaae „Semapho­
re4*, zebrał się celem pokojowej 
współpracy.

Nawiązując do obrad powyższo 
go Kongresu, pismo „Semaphore* 
przytacza cyfry, ilustrujące o be o- 
ny stan dróg komunikacyjnych w 
Afryce. A więc sieó kolejowa w 
Afryce wynosi obecnie 68.000 km, 
jest więc ona większa od sieci ko­
lejowej Francji, która wynosi 
63.000 km.

Jeśli dodamy do tego sieó dróg 
zwykłych, drogi a o dno i wspania­
łą sieó komunikacji lotniczej 
przede wszystkim — to można 
bez przesady stwierdzić, że obeo. 
nie Afryka jest dostępna w 
ich najdalszych zakątkach.

Z MACKA i 
stosują lil-
ia k o  a e a u iu jĄ C i ŻOŁĄDEK. 
>azv cnasiiN iA C H  WĄTROBY. < 

CA0MIEBNEJ OTYŁOŚCI. 
uŚMitnzAjĄte HEMOROIDY 

< SBZY SKŁONNOŚCIACH 
SO OSSmUKCJTSĄtASOOMYM 
taoszilN PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

eżMia «-• wausn aa susa
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GŁÓWNE WYGRANE.
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IV ciągnienie
g ł ó w n e  w y g r a n e .
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Reminiscencje afery bombowej
w Stanisławowie

W dniu 14-ym b . m. we Lwowie I rej sędzia orzekł, te  o ile okaże się, 
przed sędzią apelacyjnym Niemen- J że okoliczności jakie naprowadza 
towskim odbył się dalszy ciąg pro *—■ ” --------------- *"'J- *
cesu dr. Dręgiewicza, przeciwko 
tow. A. Hausnerowi, który w zwią­
zku ze sprawą wybuchu bomby w 
lokalu „Strzelca" w Stanisławowie 
postawił dr. Dręgiewiczowi zarzut 
prowokacji.

W pierwszej instancji sądowej 
do której zwrócił się dr. Dręgie- 
wlcz, sędzia nie dopuścił do złoże­
nia przez tow. Hausnera dowodu 
prawdy na okoliczność prowoka­
cyjnej działalności Dręgiewicza i 
skazał tow. Hausnera na 2 miesią­
ce aresztu i 100 zł. grzywny z za­
wieszeniem na 3 lata. Tow. Haus- 
ner odwoiał się od tego wyroku.

W roku zeszłym odbyła się pier­
wsza rozprawa apelacyjna, po któ-

tow. Hausner zgodne będą z zez­
naniami świadków, to dopuści do­
wód prawdy.

Na rozprawie 14-go b. m. świad­
kowie w osobach tow. Talarka, 
Karmelity, Herbsta, Skalaka po­
twierdzili zgodność zeznania tow. 
Hausnera, a gdy specjalnie wezwą 
ny tow. Pużak, który miał stw ier­
dzić, czy dr. Dręgiewicz w czerw­
cu 1936 r. został wykluczony z Par 
tii ten fakt potwierdził, sędzia do­
puścił dowód prawdy i wyznaczył 
przesłuchanie świadków na 11 lute 
go b. r.

Rozprawa na żądanie dr. Dręgie 
wicza odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych — sądzimy, że dalsza 
rozprawa będzie rozprawą jawną.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
1) o.
2) S.

Zadanie Nr. 3.
WIZYTÓW KI.

Z. Cudo Radom .
Zerof.

JaUl je st zaw ód tych  osób?
N agroda: książka.

Zadaonie Nr. 4.
ARYTM OGRAF  

uł. Jo t i —  Łódź.

1, 2, 3, 4, 5, 6. 7, 8, 0, 7 —
10 _  IŁ  4, 8, 9, 7. 12, 10, 13, 3—  
13, 14, 15, 8, 10, 16, 17. 18;
W  pow yższym  rzędzie cyfr., za ­

m iast cyfr, podstaw ić litery, o trzy­
m ane z  w yrazów  pom ocniczych.

W yrazy pom ocnicze:
„  8, 10, 16, 17, 7, 6 -  w a g a  ja ­

kiegoś ciała, brzem ię;
__ 5 , 4, 7, 12, 10. 8, 9, 7  —  sojusz,

p rzy m o rze;
__ X, 2, 8, 15 13, 0, 7 —  postano­

wienie;
—  3, 18, 6, 0  — roztarte  n a  pyłek  

nasiona zbożowe, używ ane do w y ­
pieku chleba l  c iast;

  11, 4, 11 —  płynna przypraw a
do potraw .

N agroda: książka. ,
* *

R ozw iązanie zadan ia  N r. 1: —
...wciąż p łyną ludu gorzkie łzy, n a ­
dejdzie jednak  dzień zap ła ty , w te­
dy sędziam i będziem m y. Zadanie 
N r. 2: P . P . S. zwycięży.

N agrody  w ylosowali:
1) Józef P itach , w ieś SzówSko, 

p. Jarosław .
2. Zglejc Tadeusz, Gdańsk. 8 ta d t 

g raben  N r. 20.
N agrodę pocieszenia wylosował 

J a n  Cedro. D ąbrow a, pow. Kielce, 
poczta  Masłów.

*♦4
R ozw iązanie zadan ia  90: K anada. 

Z adania  N r. 91: D um ą socjalizm u 
są  robotnicy i  lud.

N agrody w ylosow ali: 1) Czubek 
K azim ierz, K raków , Heklów 13 m. 
5. 2. Tadeusz B rzeziński, W łocławek 
uL D ziem iny 2.

* ** .

R ozwiązanie zadań  z tego  num e­
ru  należy nadsyłać dó dnia 12etycz  
n ia  r . b. n a  ad res  naszej W arszaw ­
sk ie j Redakcji, W arecka 7.

Radia war»za niskie
NIEDZIELA, 22 stycznia.

WARSZAWA It  7.15 Kolęda. 7.28 
Koncert O rt. Wileńskiej. 8.00 Dziennik. 
8.15 Aud. dla wsi. 9J5 N*b. z Kościoła 
św. Anny w Warszawie. 11.45 Felieton 
programowy. 12.00 Hejnał. 12.03 Pora- 
nek symfoniczny (a Poznania). 13.06 
Wy jętki a Pism Józefa Piłsudskie go.
13.05 Przegląd kulturalny. 13J5 Muzyka 
obiadowa (z Katowic). 14.00 Wszystkie- 
go po trochu. 15.00 Aud. dla wsi. 16.10 
Transmisja z Paryża z meczu piłkarskie­
go „Polska — Francja”. 17.05 Ostatnie 
błyski powstania styczniowego. 17.25 
Zabawa taneczna dla naszych dzieci. W 
przerwie ok. g. 1825 Chwila Biura Stu­
diów. 19.30 Recital skrzypcowy Eugenii 
Umińskiej. 20.00 Muz. z płyt. 20.15 Aud. 
inform. 21.20 Muz. tan. ze Lwowa. W 
przerwie o godz. 21.50 „Wesoły Bilans” 
— „Śląska Pozytywka*. 23.00 Ost. 
dziennik- 23.05 Wiad. z Polski w ję i. 
angielskim.

WARSZAWA U : 14J0 Utwory fort. 
gra Alina Janiszewska. 14.57 Muzyka or­
ganowa i pieśni (płyty) 15.57 Muz. tam 
płyty. 17.07 Program. 17.10 Na wiolon­
czeli gra Rafał Halber. 21.05 Bach — 
p—ty. 22.05 Ork. Londyńska — płyty.
23.05 Muz. tan. — płyty.

U
radiosłuchaczy —  to  dowód In  pa­
ten tow any  R ozgłośnik detektorow y, 
bez prądu, ba terii, akum ulato ra , d a ­

je  pełne zadowolenie.
Cena zł 16. N a żądanie w ysyłam y 

prospekt.
Polskie Z akłady „ATA” W arszaw a, 

O grodow a 27.

10 gatunków olejków do p eczenla. 20 gatunków budyni,
2 ro dza j*  g a l a r e t e k  „ F I X "  i 
„CeiitAL" w 15 stnika(h owitawych, 
ora* nsl epjzy pnszek do plącieaia. 

vmsbli w Pa *ts Wiko

■JUNT
W A H .w A W A , nŁO ClN SK A  9, t e  . 12-21-^3 a 12-21-63

PO N IED ZIA ŁEK , 23 stycznia.
W ARSZAW A V. 6.30 Pleśń. 6.35. 

G im nastyka. 6.50 M uzyka z  p ły t. 
7. D ziennik. 7.15 Muz. s  płyt. 8. 
Aud. d la  szkół. 11.00 „Tadzio Zapom i 
nalski". 11.15 M arsze i pieśni ry ­
cerstw a polskiego (p ły ty ). 12. H ej­
nał. 12.03 Aud. połuda. 13. Aud. d la  
kupców  i rzem ieślników , 13.30 Aud. 
d la  g im nazjów : „Chopin". 15. „Hf. 
s to rie  przedhistoryczne" —  słucho­
w isko. 15.30 Muz. obiadow a (z  P o ­
z n an ia ). 16. D ziennik 1 W iad. go s­
pód. 16.20 K ronika naukow a: „Bio- 
log ia". 16.35 M iniatury  kw arte tow e,
17.05 „P ow stanie Styczniowe w  pol­
sk ie j pow ieści". 17.20 Muz. po lsk a  
W yk.: I. F aryaszew ska  (śp iew ), j .  
Salacz (skrzypce) 1 Z. D ym m ak 
(fo tep .). 18. Aud. dla wsL 18.30 Aud. 
s trz e le c k a  19. K oncert rozryw kow y 
(z W ilna). 20.85 Aud. Inform . 21. 
Zapom niane u tw ory  w  w yk. S. ftzpi- 
nalsk iego  (fo rtep .) . 21.40 Nowości 
literack ie . 22. „Dzieje sym fonii". 
22.55 P rzeg ląd  p racy  i dziennik. 23. 
W iadom. z  P o lsk i w  Jęa. franc.

W ARSZAW A H : 14. Muz. obia­
dowa. 14.50 O rk ies tra  t  soliści (s  
p ły t). 15.47 Chór P . R . 16.02 K oncert 
pod dyr. G. F ite lb erg a  16.15 P o lska  
m uzyka kam eralna. 16.40 W iadom. 
s p o r t  16.45 P a rę  inform acyj. 16.50. 
K ącik  solistów. Śpiew a Z. K ozubski 
17.10 „W poradni pedologicznej". 
17.25 życie ku ltu ra lne  stolicy. 17.35 
P rog ram . 17.40 M uzyka ta n . z płyt.
21.05 Z psychologii m łodocianych 
przestępców  —  odczyt. 21.25 P leśni 
polskie w w yk. Ady K am ińsklej 
(m ezzosopran). 22. Muz. tan . * płyt.
23.05 U tw ory M. K arłow icza I  K- 
Szym anow skiego.

P S P OR T  q
tiowesti

JUZ GRAJĄ W PIŁKĘ NOŻNA-
Wobec nalana mroiów w najbliższą 

niedzielę, dnfa 22 b. m. odbędzie *ię w 
Warszawie pierwszy mecz piłkarski po­
między ligową Polonią i Marymontem. 
Mecz rozegrany zostanie na boisku Ma- 
rymontu o godz. 12 w poł.
MECZ WARSZAWA — PRAGA NIE 

DOJDZIE DO SKUTKU. 
Czeskosłowacka Agencja Telegrafiez- 

na komunikuje, że projektowany mecz

*59 7 8 7  971 R 7 (W  l ł 5  m  m  S(ffl 

* 5 936 882J9 59 394 429  513 832 48 
8 *73 130 241 59 78 308 485 586 513 27 

MO 90206 S87 407 54 584 62 7 62 876 
9(46 31 91618 152 69 234 70 355 468 81 
S4* 660 88 795 888 92248 355 421 531
678 741 85 838 920 37 93062 80 116 53
2 , 9  47 382 563 74 827 927 91094 174 268
*12 601 765 823 28 63 980 95117 221 379
96 630 55 75 790 810 54 56 67 970 96318 
462 580 611 65 712 836 75 945 97008 161 
255 48 68 338 53 427 57 540 70 635 51 
736 47 839 977 9B854 139 240 649 67

218 333 520 622 734 950 87080 
T i n 758 983 88526 40 710 89064 175 

524 766 863 90030 208 13 41 72 
o« 2  91399 433 92074 212 70 394 604 
o, 9 4 8  93384 429 94748 964 95048
BOI 756 96073 363 06 615 97031
gg3 3 4  549 619 87 757 833 84 89127 
471 052 80 

1007S9 101021 117 80 401 527 55 
635 898 957 102015 39 168 219 479 
790 934 103259 533 649 105074 647 
862 106040 344 107787 108137 82

<ss3 5  *5 725 971 85 76140 363 S14 33 
790 932 77464 914 78228 320 412 691 
79026 81 94 247 305 613 72 759 812 80305 
45 738 866  83 909 81010 491 532 982 
82851 84 83649 776 91 84055 126 214 15 
378 815 62 904 85005 71 479 SOI 753 979 
86181 275 372 80 417 61 680 941 57 87344 
77 88072 1 72 252 329 753 76 89390 488 
99106 330 91229 310 488 892 99 92119 28 
204 933 49 93333 68  716 804 94044 175 
422 776 806 903 39 95161 256 553 934 
96004 77 378 413 36 554 721 905 98 97220 
96 357 58 757 803 43 93520 678 719 99151 
598 646 792 891 100044 46 478 844 101368 
604 89 979 102060 261 350 537 638 823

35 103091 196 216 23 315 774 94 104010 
205 664 825 934 105051 485 688 771 
106051 124 213 876 107708 11 55 908 
108104 30 322 59 404 59 73 503 94 707 
983 109097 142 825 9992.

110009 287 344 438 501 111149 312 451
71 679 112243 895 928 50 113197 486 531 
625 823 936 114505 7 652 999 115624 
116003 168 76 578 791 117097 154 302 
82 446 118040 333 496 566 680 773 119032 
153 639 817 980 120070 9t  579 630 837 
121314 444 122048 97 196 502 14 619 57 
865 123002 75 122 200 657 775 80 124259 
443 575 641 761 125118 28 37 267 404 59 
969 126044 596 603 768 946 127020 803 
62 128005 86  242 519 749 55 129261 565 
723 67 807 130954 131098 164 738 952
132467 560 677 753 83 811 20 915 133109
72 478 728 802 32 63 134179 97 896
135297 903 136534 65 897 137194 297 375 
480 93 612 85 762 972 138130 205 368 74 
410 546 735 5? 987 139151 422 506 518 
60 914 57 140092 122 48 246 309 55 
141304 93 684 90 855 142060 113 216 40 
546 81 83 143121 93 280 423 578 646 775 
144200 639 806 S3 95 145054 85 150 215 
601 898 146012 231 53 355 526 147102 
749 84 941 43 148596 727 946 149112 205 
977 150545 151039 393 488 614 54 853 991 
152273 93 426 84 521 673 737 56 946 
153030 141 243 601 819 154381 520 632 
50 155016 156 695 724 156022 52 207 318 
715 157125 352 460 797 158676 768 860 
921 159004 122 358 974.

bokaeriki pomiędzy reprezentacjami 
Warizawy i Pragi nie dojdzie do skut­
ku. Komunikat wyjaśnia, że praski Zwią 
zek Bokserski „ze względów technicz­
nych" nie będzie mógł wysłaó swojej 
drużyny do Warszawy.

DRUGIE ZWYCIĘSTWO
AMERYKAŃSKICH HOKEISTÓW.
Amerykańska reprezentacja hokejowa 

rozegrała drugi mecz na terenie Nie­
miec. Przeciwnikiem Amerykanów była 
reprezentacja Kolonii. Amerykanie od­
nieśli wysokie zwycięstwo 1 0 :1  (2 :0 , 
3:0, 5:1).

ZGON ZYGMUNTA WYROBKA.
We czwartek rano zmarł w Krakowie 

na atak serca dr. Zygrunł Wyrobek.
Zmarły w wieku tat 65 dr. Zygmunt 

Wyrobek w ciągu półwiecza oddał nie­
porównane ttsługi sprawie wychowania 
fizycznego młodzieży polskiej, jako je­
den z pierwszych jej szermierzy jeszcze 
w okresie, kiedy nie było mowy o spor 
cie i wychowaniu fizycznym, a zalązki 
tej pracy kiełkowały w idei de. jo r- 
dana, którego Zmarły był ncznier. 
współpracownikiem. Idei Harcerstwa 
Polskiego Zygnmnt Wyrobek kładł 
pierwsze zręby, jako jego współzałoży­
ciel, wybitny ideolog, autor książek, 
które do dnia dzisiejszego stanowią pod 
sfc.wę pracy harcerskiej.

NARCIARSTWO
BEZPIECZEŃSTWO NARCIARZY 

W PASIE CZARNOHORY.
W Worochcie odbyła się konferencja 

zorganizowana przy współudziale Wy. 
działu Turystyki Min. Komunikacji dla 
omówienia sprawy bezpieczeństwa nar­
ciarzy i turystów w pasie Czarnohory.

W wynika obrad ustalono, że bpzą 
pogotowia ratunkowego będzie Woroch- 
ta, a pośrednie placówki zaopatrzone w 
sprzęt ratowniczy mieścić się będą w 
schroniskach na Zaroślaku, na Mary- 
szewskiej i  pod Pop Iwanem. Na pre­

zesa pogotowia ratunkowego wybrano 
łnż. Tylka.

Pogotowie ratunkowe a Worochly, 
dzięki kolejce leśnej znaleźć tlą będzie 
mogło na ewenlualnem miejscu wypad­
ku w ciągu dwóch godzin. Oddalał po­
gotowia wyposażony został w najbar­
dziej nowoczesne urządzenia ratunkowa.

H liD Z IE U tE  IMPREZY  
SPO R TO W I

Program imprez niedzielnych jest na­
stępujący ;

W WARSZAWIE.
W lokalu CWS e fodz. 19-ej finał?

mistrzostw bokserskich klasy B okręgu 
warszawskiego.

W lokalu Orkann e godz. 17 mecz 
ping • pongowy Warszawa — Częstocho­
wa.

W lokalu YMCA o godz. 9-ej mistrzo­
stw* klasy A w koszykówce męskiej.

W lokalu Elektryczność — Iskra, Sy­
rena — PKS. i Skra — Prąd.

W lokalu PUWF. o godz. 10 walne fe­
bra nie Ligi.

NA PROWINCJI.
W Łodzi mecz bekzertki Syrena —

Hakoah.
W Krakowie mecz zapaśniczy Legie— 

Nowy Bytom.
W Katowicach mistrzostwa Polski W 

siatkówce kobiecej i zimowe mistrzo­
stwa pływackie Śląska.

W Rabce narciarskie mistrzostwa o- 
kręgu krakowskiego.

W Poznaniu mecz bokserski •  mi­
strzostwo Polski Warta — HCP.

W Inowrocławiu mecz bokserski o 
mistrzostwo Polski Goplanie — Lechia 
(Lw.).

77 Białymstoku mecz bokserski CWS
— team Jagiellonie i  Makabi.

W Kowlu mistrzostwa hokejowo Wo- 
łynia.

ZAGRANICĄ.
W Paryżu pierwszy międzypaństwowy 

mecz piłkarski Polska — Francja.
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Z A W I A D O M I E N I E
Niniejszym  mamy zaszczyt zaw iadom ić P. T . Klijeratelę, że uruchom iliśm y 

dział wyrobów prasowanych z bakelitu  i innych mas plastycznych. Przyjm uje­
my do wykonania wszelkie artykuły  reklam ow e, techniczne i użytkowe wg. 
nadsyłanych wzorów, lub rysunków z pow ierzonych i własnych form , wykona­
nych w naszych warsztatach m echanicznych. Na żądanie służymy bardzo ko­
rzystnym i ofertam i. Fabryka W yrobów Metalowych i Bakelitowych

 i - P r T f l t O ^ M P B H 11 Sp. z  P .O . W arszawa 1. Smocza 19.tel. 11-20-53.

W dno dzlsiejstym, po gruntownym U n f 0 | , .  K r a i r m i f C i f io n n  
remonte nastąpi otwarcie luksusowego (lUICIU HI (MUW WcyU
przy ul. BIELA NSKIEJ 7. Pokoje komfortowe z telefonami, oraz 
wodą bieżącą — ciepłą i zimną, apartam enty  z łazienkami
Kaw arnia przy hotelu —  Ceny urn ark o wane

ZAPARCIE ZATRUWA ORGANIZM!
ORVCI Nf l LNV

□  n n S T I N - L U  B E L S K I "
CZEKOLROfl PRIECZVSZCZRJBCR

OLO OOROStVCH i DZIECI 
OZI «CO S K U T E C Z N I E  

l t O GO 0 N I 6 .
W OOdEOVliCZVCH PUDEŁECZKACH CENĘ . I NBDISCM.0nnSnH-lU8ELSKI> SR.t;

K U R S Y
G IH N B Z JIA L N E  

NOWY SEMESTR 1 LUTEGO 
1 5 3

F. A. A sta  o program ie gimnazjów państw o­
wych istnieją od 1921 r. W ykładają profeso­
rowie gimnazjów warszawskich. W szystkie k la­
sy równolegle. Specjalna 8 kl. dla repetentów. 
Zapisy codziennie 5% — $% w.

M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 3

Ogłaszajcie sie w „Robotniku11

WKRÓTCE OTWARCIE
M A G A Z Y N U  M E B L I

!H
M- u C i ą ż k o w s k i

WARSZAWA, CHŁ3DNA 16 tel. 2 -89-96
o czym uprzejm ie zaw iadam iam y P. T. klijentów

I

99 H R T E ” Nowoczesny Gabinet 
K O S M E T Y C Z N Y SOLNA 3 /6

Specjalność: bezpowrotne usuwanie owłosienia, brodawek, piegów, pie­
lęgnacja cery, usuwanie ODCISKÓW za pomocą elektryczności. 

Lam pa kwarcowa. Tel. 540-87.

Z a k t a d  O r t o p e d y c z n y  J. z a w o d n i k a
WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
W ykonywa: apara ty  lecznicze (system u Hessinga), ręce i nogi, gorsety 
prostujące, bandaże rupturowe, pasy  brzuszne i t. p. Specjalny oddział 

obuwia ortopedycznego.
Dla robotników, pracowników, czł. ubezp. spolecz. — znaczne ulgi.

►  S im a  ta ł  L E K A
Dr.
med. iCRAJIWSKI 
WENERYCZNE
przyjm  w swojej f  h m i c l n a  CC od 9 
pryw at, lecznicy l i l l l l i C l i i u  u u d o  3

PŁCIOWE
PĘCHERZA

Dr.  S. K O K
Specjalista chorób 
nosa. gard ła , uszu

Ul. Targowa 40, tel. 10-02-32.
PRAGA

jl SIENżiA
£*. i!!. 1HI3SHBS a

tHereby ureume‘rn e  O ,
spet.: artretyzm , reum a­

tyzm, otyłość, astm a tei. 529-81

Ifeblece i akuszeria *ło y a

u i i m  sl
godz. 5 — 8 

Dr. Med. SIENNA

i . LEWICKI  9
Choroby Stawów, Ischias,
latem  w Busku - Zdroju W- 592-70

Cr
me-*.
Spec. chorób przewodu 

oddech, i astm y.

i . H M z4 o a
tel 328-48

wyłącznie
dlaL e c z n i c a

R E U M A T Y K 6 W  Wierzbowa 
i A R T R E T Y K O W
czynna od 10 — 1 — 4 — 7 I

Króla Alberta
(dawa Niecała)

12
Br. H. LEWIN
W eneryczne, płciowe —  

skórne 
od 9 r. do 9 w. w nie­

dzielę do 2 pp. tel. 651-19

L E K A R Z  DENTYSTA przeprowa-

ALEKSANDRA
F R Y 0  M A N

T e l e f o n  5 - 2 4 - 4 1

WOLSKA

O r .  8. K AH A N
CHIRURG - STOMATOLOG NALEWKI

choroby jam y ustnej i / j  1 1
zębów. Po powrocie z “ I r
Wiednia przyjm uje TEL. 11-88-54.

ANALIZY LEKARSKIE (wszelkie)
wykonywa Dr. med.

FI. S A L A M O N
W arszawa, ul. Leszno 28 róg K ar 
melickiej, tel 11-54-92. Cały dzień.

K O B I E C E  i CI ĄŻY centego na
p o r o d y ,  o p e r a c j e  Zabkowsko
med. M.Granatstein 1 6 m .2
Przeniósł się z św. Win- teL 10 33-81

DR. SZYMON GURWICZ
C h m ie ln a

47 a.
W E N E R Y C Z N E ,  

SKÓRNE I PŁCIOWE 
GABINET ELEKTRO- 
LECZN1CZY godz. 3 - 8 .

g | .  t l i l i  U r n  schorzenia gruczo 
U l a  W I L E I C K  łów dokrewnych 
S-to K rrvska 16, przyjm uje g. 6—8 .

Tel. 2 1 9 - 2 0  
nadczynność tarczycy. Basedow, 
niedorozwój płciowy, wnętrostwo, 
zaburzenia pokw itania dziewcząt i 
chłopców, okres przekw itania ko­
biet i mężczyzn, cukrzyca, otyłość.

Przyjm uje w lecznicy róg S - to  
K rzyskiej i Jasnej vis a vis P.K.O.

KUPNQ-SPRZEBAZ
7 t f 1 Y tf  tygodniowo, m ateriały  
4 .Ł U  I  Y bielskie, męskie, dam- 
skie, koce, chustki, narzuty. Lesz­
no 99,3.

WEKSLI skup, windykacja. Zalicz­
ki. Królewska 49—32. P rzy ję­

cia 3— 7.

u i  ra ty : zegary, platery, biżute- 
N A  ria. Tam ka 50, m agazyn jubi­
lerski. 838

Dr. I. M ! L T A U
ł> ia» n aWENERYCZNE 

SKÓRNE I PŁCIOWE 
od godz. 3 do 9, 

w niedziele I święta 12-3 64
WENERYCZNE, 

SKÓRNE I PŁCIOW E 
Tel. 5-82-71. 
godz. 4—8 ._____

Dr. Z. Fajntyn " T .  36
w n l e d z i e '  d o  '> e-

W en e ry czn e , o tc io w e , sk ó ry
I W LECZNICY LESZNO 27

WFNFR L E C Z N I C A11 l „ I V k l t*  .Dworcowa" prywatna 
płciowe Ą  A  Mężczyzn przyjm uje 

CHMIELNI T f j f  iekarz 8 r  9 v . 
Kobiety przyjm uje lekarka 9 r. 9.

LECZNICA
PRYMATNA

Chmiel-,Dr. GISEH ^  -
SPEC. CHOR. PŁCIOWE A T
W E N E R Y C Z N E

pryw atnie przyjm uje 
Złota 9 m. 18 w godz. 9—10; 17— 18

„LECZNICA LUDOWA'1
NOWOGRODZKA 34. telef. 994.44
Analizy lekarskie (wszelkie) wyko­

nywa lekarz, cały dzień.

Dr. med. GR0SGL’K
Z Ł O T A  44.

od 9 r. do 9 w. w niedziele do 5 o. p.
Kobiety przyjm uje lekarka 

D r. Z o f ia  G r o s g H H o w a

AKUSZERKA
z długoletnią p rak ty k ą  kliniczną 

przyjm uje porody.

dężam ych  PO^Sdy b t i p ł a t M
Badania, tampony, Irrygacje. Nie­
zamożnym ustępstwo. Pomoc lekar­
ska. LESZNO 27 M. 113, tel. 12.15.70 

Przyjm uje psnie 9—12, 5—8 . 
P ierw sza sień na prawo II  piętro.

H U E  LKI wybór najmodniejszych 
WIC płyt, patefonów, łyżew, czę­
ści rowerowych Tuinowsld. NA­
LEW KI 13, w podwórzu. Sobota 
otw arte. 741

M E B L E
A *  APCZANY. otomany, fote- 

■ I  le—łóżka, kozetki 10  zł. 
mie3. przeróbki. Chmielna 44. 858

A T H Q C Z A N Y , OTOMANY, KO. 
I  Itr ZETKI. m aterace. FO­

TELE - ŁÓŻKA najtaniej. N ajdo, 
ogdniejsze spłaty. Tapicer CHŁOD­
NA 41, podwórze. 791

ł  6 1 7  H  A  ^e âzne< mosiężne, ni- 
■ U f c l t H  klowane tapczany. wóz. 
ki dziec!ęce. meble lekarskie, mate 
race rńżrych systemów, odlewy że 
liwne, piece niklowane systemu ame 
rykańsldego stałopalne onrzednie de. 
talieznie po cenach I  U a i l f f l l r i  
hurtowych fabryka *■ l«Cll*5»® ** 

W a r s z a w a  — Praga, Brukowa 4 
tel. 10-14.66. 891

N A U K A  
i W Y C H O W A N I E
TAŃCÓW ZA 2 .5 0
na karnaw ał w ciągu 8 -miu lekcji 
wyucza szkoła M ariańska 9. 568

P O S A D Y
Z A O F I A R O W A N E
AGENTÓW do zbierania zamówień 

na portre ty  Semi - Emal. W arun 
ki rewelacyjne. — „Koloryt", Lub­
lin 2 , sk ry tka  pocztowa 10 . 880

K rojczynię bielizny trykotow ej 
dam skiej wykwalifikowaną po­

szukuje się Bielańska 15 17 m. 14.

POSADĘ otrzym ując opłacacie kur 
sy samochodowe Inżyniera Fro- 

ma, Nowy Świat 17.

U F R I U  nowoczesne, sypialnie, 
P I C D L E  stołowe, dobrej roboty. 
Długoterminowe ra ty . TWARDA 27. 
789

MEBLE na t̂a6- ze. najładniejsze,ŚWIĘTOKRZYSKA 1/8.
821a

D r. E. W A I S B E R G
ZIHNA
4

M eble kuchenne nowoczesne lakie. 
rowane. Robota solidna. tw arda 

3. Kronfeld (dawny „Meblowanko") 
Senatorska 8 . 833

A V A 7 I I  niebywała. Stołowy 300, 
U n f l Ł J H  sypialnia nowoczesna 
650, gabinet 380, salonik 280. Szafy, 
kredensy, tapczany. ŚWIĘTOKRZY­
SKA 1/3, dom kina „EUROPA".

tapicer poleca j
pierw szorzędne! 

tapczany, otomany, m aterace. N aj­
dogodniejsze warunki. 57

R A D I O— " i" i-nn-n— suwu ii mi i '« ■ ■
A A b I f f lC A f A C  RADIO najnowo R A J  cześniejsze, nie­
doścignionej k lasy Superheterody. 
ny, bez zaliczki, najniższe raty, 
ulgi urzędnikom. TELEFONICZNE 
ZGŁOSZENIA ZAŁATWIAMY N A ­
TYCHMIAST. N apraw iam y wszel­
kie odbiorniki — gw arancja. ,.FO- 
NORAD", WSPÓLNA 20, TELE­
FON 8-58-93.

A M ADIOAPARATY kupuj bez 
.  K  pośrednio w  fabryce — du­

żo sobie zaoszczędzisz. Radiopren: 
Żelazna Bram a 2. Tel. 5-27-66. 877

j l l l H  ..Łódzki Przem ysł Radio. 
wy“. Od 2E 

lit" Świętokrzyska 34, 2.22-91.
779

PIĘCIOOBWODOWA superhetero-
dyna, antifadingowa, paten t Spół 

ki Inżynierów Elektryków, cena 250. 
Piętnaście ra t. Gwarancja dwulet­
nia. Świętokrzyska 34. Tel. 222-91.

RADI0-VIS

ŻEL™ 7 8

Plac Bankowy 
1, telefon 340-45 

Radioaparaty w szystkich firm . Ceny 
fabryczne. Zamieniamy sta re  n a  no­
we. 872

Radioaparaty wszystkich typów, na 
praw ia inżynier fachowiec. Szyb­

ko! Tanio! Sumiennie. S tałe pogo­
towie radioelektryczne. Tam ka 17. 
Telefony: 6.19-99,' 11.61-44. 757

RADIOODBIORNIKI 5 :
ne najnowszych modeli n a  1939 od 
10 zł. miesięcznie. 3-lampowy wy­
dajny odbiornik 145.— zł. W spania­
ła pięciolampowa pełnowartościowa 
superheterodyna 7-obwodowa, za­
opatrzona w najnowsze zdobycze 
techniki, minimalnie zużywająca 
prąd. Cena 278 Zł. Pierw sza ra ta  
p łatna po 6  tygodniach. D ługoterm i­
nowa gw arancja. Fachowa obsługa. 
Dostarczam y do mieszkań na we­
zwanie telefoniczne. (Telef. 3.35-93) 
Autoryzowana sprzedaż „Radio Ko­
rona", Jasna  18 „Radio Popular".

R a d io  przodujących firm zł. 2 go 
dniowo. N apraw a aparatów . Ceny 

fabryczne. W arszta ty  Radiotechnicz 
ne Zielna 33. telefon 335-26. 355

R ADIO! Największy wybór radio­
odbiorników — Radio -  Union 

Kosmos. Najdogodniejsze warunki. 
Bezpłatnie dem onstracje w  domu. 
N apraw y wszelkich radioaparatów  
„A ntena". M arszałkowska 137 — 
podwórze, telefon 325-85. 803

R ADIO najnowsze modele. Najdo- 
godnieisze w arunki ratalne. Bez­

płatne dem onstracje. „Radiostyl". 
żelazna 72. Tel. 329-25. 799

R ADIO - naprawy. Solidna facho­
wa szvbka obsługa Radio - Ser­

vice, LESZNO 3, telefon 11-28-43.

R O W E R Y
I A  i f  E E lS & lId  lakieruje tanio
L H IU E iT C h IM  rowery. Nowocze 
sne wzory krystaliczne. Nowolipie 6 
m. 27.

ROWERY części krajowe, z a g ra ­
niczne n a j t a n i e j  Targow a 63. 

Hostyg. 806

WfiZKI rowerowe trzykołowe, łyż­
wy, patefony, płyty, najtaniej. 

Chłodna 44 ni. 18. 790

R O Ż N E
C H O R Z Y
Leczcie się bez lekarstw . Jedna w i­
zy ta  u  Rudzińskiego przywróci 
W am dobre samopoczucia, dolegli­
wości ustąpią. Rudziński, Nowy 
św ia t 60, m ieszkania 2. Godziny 
10—2 i 4—7. 850

I f  I I H f l l l  ruzln  prezerwatyw  gwa 
A U r U n  rantowanych 1 zł. Wy­
syłka zaliczeniem od 3 tuz. Perfu­
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papitlon" Leszno 25 telefon 
11-52-43 706

UWAGA DMOWANIB, niklo­
wanie, mosiądzowanie, czernienie 
rdzochronne i parkeryzacja a rty k u ­
łów metalowych. Ceny niskie. „Me- 
talochrom " W arszawa, Smocza 19, 
tel. 11-20-53. 846

W IECZNA ondulacja złotych C  
najnowszym a p a r a t e m .  3najnowszym a p a r a t e m .  

Gwarancja A  miesięcy F ryz jer ce- 
c h o w y  f# „Franciszek", Leszno 
6 0 . _______   213
l n n C| sił męskich uzyska Pan. — lu li  jo stosując apara t Nr. l l l r  
Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie ..Inventus" W ar 
szawa. Aleje Jerozolimskie 35. R.

U B I O R Y
A) B E Z  Z A L I C Z K I
I C C i n i m  n a l t a  damskie, 
J E d l U i l i l l  r  męskie, garnitury , 

fu tra  gotowe—zamówienia poleca

„ S E H C "  W spiilna 4 7 -2  g
MaiiaAsze źródło ubrań. 
o , 3 5 zł. Z licytacji garnitury . Je­
sionki. palta, spodnie Odpowiedzial­
nym ' kredyt. Nowolipie 21,12. 707
I I I 9 1 A Q V  męskie, damskie,
IS SSiUsK I  uczniowskie. W a­
runki najdogodniejsze SZMEDRA—■ 
Leszno 27 5. 840

ZAMIANA zużytej garderoby na 
m ateriały  bielskie oraz sprzedaż 

kuponów po cenach fabrycznych 
„ALBEW A", ALBERTA 6 , sklep w 
podwórzu, tel. 509-42. 801

D L L  A

Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z
SO B IE

T R O S K I  
KŁOPOTÓW.

ż ą d a j ą c  W Y R A Ź N I E J  
p r z y j m u j ą c  J E D Y N I E
O R Y G I N A L N E

O  L Ł  A "
C U M ..?

P A T E N T  f r a n c  n r  790.3CKt 
P A T E N T A M E R  NR iQ3 Q 7 0 1  

< r n i R 9 H ( 9 R B M B a H i

« e ® 8 8 8 « « « 8 « « « « « e 9 8 S 8 e « e e 8 8 S 8 ® » 8 « K ® « 8 ® 8 S ® » » 8 ® 8 ® ® » ®

Co grajo
w  teatrach  
i k i n a c h

Kino M I E J S K I E
HIPOTECZNA 8 

Pocz. 6, 8, 10, św ięta 4, 6, 8 , 10.

Z Ł O T 0W  OSA
łe a n e t t e  Mr. D o n a ld

Bezpłatne i  ulgowe bilety nie­
ważne — do odwołania.

F A M A  P r t e i a z d  9  P .  1 2  o s t .  1 0

WIEZIENIE BEZ K R A T
NASZE STAŁE CENY 7 5 ,  B 5  S r .  |  t  i i .

D z i ś  o  1 2 , 2 , 4  —  n  r i w
Poranki uiaowe P  8 " .

TEATR MALICKIEJ Karowa 18 
Vliguela de Unamuno w przekła- 
izie i adaptacji scen. Dr. E. 

Boyś p. L

II
z JANINĄ PIASKOWSKĄ I 
ZBYSZKIEM SAWANEM w ro­

lach głównych.

OLOSSEUM
P. 5,7,9.15 Dozw od 12 L

YGANKA

A T L A N T I C Chmielna 33 
P .3 .5 .7 . 9.15

Dziś o 1*,30 poranki uig.

Wallace Beery Mickey Roovey
w filmie

Ludzkie Serca
(TUŁACZE)

Film większy i potężniejszy niż „Czemp”

A D R I A  NASZE sraiE t ENYH U l\ I H 7 5 gr. balkon Ul. part. 
Wierzbowa 7. P. 4-6-8-10
Rom antyczny aw anturnik 

na tronie

ROłiALO COLA AN -FRANCES DEE

PR Z Y C H O D N IA ^ p r i y  t S » . * ! 5 i  A R M "
W a r s z a w a ,  E le k t o r a ln a  1 3 , 9  - 3  pppoł. Telef. 300-84

PRZYCHODNIA LEKARSKO -  WETERYNARYJNA
Specj. CHOROBY PSÓW: szczepienia ochronne 1 lecznicze.

TOKARZ MED. W ETER. B. REICHENBERG, o. wolont. kliniki w Ko­
penhadze. WARSZAWA, LESZNO 24 m. 44, I I . 69-68 do 10 r. ł  5—8 pp. 

Niezamożnym ustępstwo.

K R A K O W S K I E  godz. U  — 1 1 6 —  8

PRZEDM IEŚCIE 41 te l .  1 0 - 3 3 - 1 3
Z Ą B K O W S K A  3 godz. 8 —  11 i 4 — 6

Adolf Dymsza 
Stefcia Górska 

Tadeusz Olsza
Helena Grossówna 

Andrzej Bogucki 
Halina Kamińska 

Ws. Orłów
Irm a Kozłowska 

Zofia Sykulska 
zapraszają na dzisiejsze 

przedstawienie rewii. 
„W IELKA CZWÓRKA 1“

do „Małego QUI PRO OUO1

KŁNO .  TEATR

Chłodna 49

KOMETA

NA SCENIE REWIA.

HOLLYWOOD
P. w niedzielę i św ięta 2.30 ost. 9-!5 
w dnie pow. 5 i ost. 9.15

PRAWO KOBIETY
w roi. gl. BARBARA S T A N W Y C K  
GENE RAYMOND na «enie rewia

FRGNTtM 0 0  K A RN A W A ŁU

3 S t e l / i o  Ch
-św iat 23 25 

OłloOl/1/Uwl/U-J Chmielna 7
Pocz. seans. 5, 7, 9.15.

BENIAMINO GIGU
w filmie

„SERCE MOJE 
należy DO CIEBIE"

moc L ekarska dla

IHIERZAT

TEATR B U F F O
Mokotowska 73

O statn ie dni

„PORWANIE SABINEK“
z i. W ęgrzynem i M Zniczem

W  KINO CC|UI{C Senatorska 29 
I   JriR IVJp. 4. 6. 8.10

Nasze stałe ceny: 7 5  gr. i 1 . zł.

l

Wielki francuski film 
lepszy niż 

„Towarzysze Broni"

p. L„ALARM'

F I L H A R M O N I A
JASNA 5 P. o g. 4,6,8,10 

Film -Rewelacja

WIEZIENIE
BEZ

_K R A T _
CORINNE LUCHAIRE

PART

I zł.

Majestic
W niedz. i św ięta o 12  poranek

O s t a t n i e  d n i
Pierwszy długometrażowy kolo. 
rowy film rysunkowy w języku 
polskim WALTA DISNEY'A

K rólew na Śnieżka
Dozw. od 7 la t 

Balkon 7 5  ą r .  P a rte r  1 » ł .

Redaktor; JŁRZY CESARSKI. Odbito w drukirni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, W arecka Z»


